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Gwoli uciesze wszelakiego stanu, odnowione być mają latoś Dni Krakowa
Proletariusze

wszystkich
krąjów

łq@zcie się!

<

Kraków w nocy Co robi wojewódzka organizacja partyjna
dla realizacji uchwal IX Plenum KG PZPR?

Wypowiedź / sekretarza KW PZPR w Krakowie

tow. Lucjana Motyki
WARSZAWA (PAP). Na pytanie przedstawicieli PAP — co woje­

wódzka organizacja partyjna robi dla realizacji uchwał IX Plenum KC
Partii — odpowiada dziś: I sekretarz KW PZPR w Krakowie, Lu­
cjan Motyka.
Lucjan Motyka oświadczył m. in.:

Sytuacja organizacji partyjnej w

woj. krakowskim po VIII Plenum
KC PZPR nie należała do łatwych.
Cechowała ją w stosunku do innych
województw znacznie większa ży­
wiołowość w przeprowadzaniu
zmian w partii, w administracji i
zakładach pracy. Mieliśmy duży
nacisk elementów antysocjalistycz­
nych zwłaszcza na wsi, wiele nie­
zrozumienia istoty przemian paź­
dziernikowych,, upadek autorytetu
władzy i dyscypliny pracy. Trud­
ności pogłębiała stosunkowo słaba
i pozbawiona ofensywności praca
aktywu partyjnego, atakowanego
jako całość za błędy poprzedniego
okresu.

Na podstawie dotychczasowego

dach pracy podkreśla się, że należy
przede wszystkim na swoim pod­
wórku szukać możliwości poprawy
sytuacji gospodarczej.

Przebieg zebrań i dyskusji daje
wyraźny obraz okrzepnięcia orga­
nizacji partyjnych, szczególme w

miastach. Bardzo rzadko trafiały się
akcenty „rozróbek" personalnych, co

dominowało w poprzednim okresie.
Dość częstym tematem dyskusji

były problemy pracy rad robotni­
czych i formy pomocy partii w

praktycznej ich działalności. Prawie
na wszystkich zebraniach poruszano
też sprawę walki ze spekulacją.

W powiatach rolniczych wiele

miejsca poświęcono pracy kółek

rolniczych, rad narodowych 1 gmin­

nych spółdzielni, wskazując na 1-

stniejące w tej dziedzinie braki i
usterki.

Egzekutywa KW po zebraniu peł­
nych materiałów z przebiegu akcji
zorganizowanej po Plenum, postara
się wyciągnąć właściwe wnioski dla

pracy organizacyjnej i politycznej
w całym województwie krakow­
skim z dyskusji. Organizacja woje­
wódzka uważa za najważniejsze ze

swych zadań wzmocnienie organiza­
cji partyjnych, przede wszystkim w

wielkich zakładach, które stanowią
główną bazę klasy robotniczej i są
najważniejszym odcinkiem naszego
życia gospodarczego.

Przebieg ostatnich zebrań np. w

Nowej Hucie i wielu innych więk­
szych zakładach' woj. krakowskiego
świadczy o tym, że IX Plenum przy­
niosło już na naszym terenie poważ­
że rezultaty.

Dziś
numer

specjalny
6 stron

Józ&f prasek

7/laj
Jeślim to miasto ukochał do głębi,
do wzruszeń aż, winna chmurka gołębi,
co rankiem kołuje nad wieżą ratusza
a zegar milczy na wieży, (czasu nie rusza).
Ej, te stare odrzwia, bramy, kamieniczki,
podparte skosem krzywe, wąskie uliczki.
Tu gotyk surowy i ostry w niebo strzela,
tu renesans bogaty, wesoły, jak niedziela,
tu zbytkiem form, przepychem błyszczy barok,
tu plac targowy dzwoniący krakowską gwarą.
Ej, ty miasto! Krowoderską piosenkę zanuć,
muzę, muzę osiodłaj i w mury Barbakanu

prowadź piękną Nawojkę i o niej śpiewki
dawne, smutne — albo Igrce Polewki.

Jeślim to miasto ukochał do głębi,
do wzruszeń aż, winien rozpięty błękit,
a na nim gwiazdy nocą, księżyc i złoto,
by jeszcze było liryczniej, iskrzą nad miastem po to.

Cisza i noc, zaparte bramy. Kraków stary.
W ulicach dawność. Biją, biją zegary.
Z okienek wieży, ze spiżu urodzony, m

hejnał dźwięczy na wszystkie świata strony.

JCcakóat
Jeślim to miasto ukochał do głębi, ’■-'

do wzruszeń aż, to było na Gołębiej...
gdzie stary Nitsch, profesor, otwierał dusze słowom

1 Iąta długie chylił nad piękną, polską mową,

gdzie Pigoń, wraz z nami, strofą Adama urzeczony

w nowogródzkie poety powracał strony.
Ej, ty miasto, mówiące po kamieniach,
gdy stanę w porę deszczu w schylonych sieniach,
a każdy dźwięk rynien dzwonnie dzwoni —

1 pomnę (już trochę siwizny u skroni)
lata dawne, minione, wiek męski,
pierwsze wzloty, tajone długo, wiek klęski —■
młodość rwała do góry. Jak młodość: leć.

Dzwonił deszcz w dachów, śniedź i miedź,
gdy pomnę dziś, miasta kamienne czoło

marszczy się nagle znów — i oto gołąb
na gzyms okienny z szumem siada

1 gołąb dzieje opowiada...

przebiegu pracy politycznej można

ogólnie stwierdzić, że uchwały IX
Plenum KC PZPR przyjmowane są
z zadowoleniem i pełną aprobatą.
Dały temu wyraz narada aktywu
wojewódzkiego i miejskiego w Kra­
kowie, zebrania, które odbyły się
we wszystkich powiatach i więk­
szych zakładach pracy, jak również

rejonowe narady we wsiach.

Dyskusja na zebraniach jest na

ogół bardzo żywa, stawiane są liczne

pytania, zebrani domagają się wy­
jaśnienia wielu spraw, lepszej i

pełniejszej informacji gospodarczej i

politycznej. Przy omawianiu spraw
ogólnokrajowych wiąże się je na

ogół z problemami lokalnymi. W dy­
skusjach dominuje troska o popra­
wę istniejącej sytuacji, przy czym
w większości wypadków w zakła-

Rosną możliwości
współpracy łaora^aiowei

między Polską a NRD
WARSZAWA (PAP)

Podpisany wczoraj w Warszawie drugi protokół dodatkowy jest
już czwartą z kolei umową gospodarczą z NRD zawartą w br.

Pierwszą zasadniczą umowę z

NRD podpisaliśmy 20 marca br., na­
stępnie 17 kwietnia zawarto porozu­
mienie w sprawie dostaw z NRD

sprzętu do budowy kopalń odkryw­
kowych węgla brunatnego, a 30
kwietnia br. nastąpiło podpisanie

Bilans pierwszych 5 dni
(Korespondencja własna z “Poznania)

(Inf. wl.) Ponad 46 milionów rubli (11,5 miliona dolarów) wynosi suma

transakcji zawartych do czwartku wieczorem przez polskie centrale
bandlu zagranicznego, przewyższająca wyniki uzyskane za analogiczny
okres targów ubiegłorocznych. Dodać przy tym warto, że eksport
przeszło dwukrotnie przewyższa import, a obroty w handlu maszyna­
mi 1 urządzeniami wynoszą około 37 proci to jest przeszło 16 milionów
rubli.

pierwszego protokołu dodatkowego.
Dążenie do najlepszego, obustron­

nego wykorzystania możliwości

współpracy handlowej i przemysło­
wej uznać należy za zjawisko po­
myślne, a zarazem świadczące o

rosnących możliwościach współpra­
cy między krajami obozu socjalisty­
cznego.

Protokół przewiduje dodatkowe
dostarczenie przez Polskę do NRD
100 tys. toin węgla kamiennego. Do­
stawy polskie obejmą także poza
towarami wymienionymi w komuni­
kacie rp- in. glinę jaroszowską do

wykładzin pieców hutniczych oraz

groch i mrożone gęsi.
Import z NRD obejmie jeśli cho­

dzi o chemikalia: siarczan amonu,

batanol, polistyrol, preszpan i chlo­
rek baru.

Aby dokonywać napadów
—uruchomił produkcją

uboczną pistoletów
ŁODŻ (PAP) ’

Marian Wąskiewicz, pracownik
Piotrkowskich Zakładów Przemysłu
drzewnego, uruchomił cichacizeim w

zakładzie pracy wljsną produkcję
uboczną. Były nią... drewniane pisto­
lety.

Przy pomocy skonstruowanej z

drewna broni, którą można było
strzelać śrutem, Wąskiewicz wspól­
nie z kolegiami — Piotrem Bauerem
i Jenem Idzikiem z Piotrkowa posta­
nowili dokonywać napadów rabun­
kowych. Opryszkowie ci, uzbrojeni
w skonstruowane przez Wąskiewicza
pistolety, napadli na Janinę Łąkwę,
ekspedientkę sklepu we wsi Poniatów

pow. Piotrków, usiłując ją obrabo­
wać. Napad został jednak udarem­
niony dzięki pojawieniu się przy­
padkowych przechodniów.

W czasie rewizji u Wąskiewicza
znaleziono prototyp fabrykowanych
przez niego pistoletów oraz stary,
zdtekompiletowany nagan.

Przez dłuższy czas sprawcy pozo­
stawali nieznani. Dopiero w ostat­
nich dniaich funkcjonariusze MO

wpadli na ślaid złoczyńców. Wszyscy
oni zostali aresztowani.

Kraków ludzi wielkich

i Małych

Z
acznijmy od tego, czego przy rozpoczynających
się Dniach Krakowa nie należy cytować i jak
nie należy pisać. A więc nie będziemy cytowali
słów Mickiewicza o Krakowie, nie będziemy
go w tym artykule nazywali „urbs celeberrima ’.
nie będziemy cytowali Żeromskiego, którego

bohater patrząc na nieckę tektoniczną, w której leży
Buraków, marzył o krakowskim zagłębiu węglowym i
Ośrodku przemysłowym, nie napiszemy słów „prasta­
ra stolica Polski’1, nie napiszemy, że Dni Krakowa są
„Imieninami pięknego miasta’1... Wszystko to już jest
ś— chcemy, czy nie chcemy — zużytym frazesem. Na-
Wet Mickiewicz i Żeromski cytowani w urywkach stają
Się nudni, a cytujący czynią to Po prostu dla doraź­
nych, bardzo doraźnych celów publicystycznych.

Proponujemy w Dniach Krakowa wszystkim kra­
kowiakom, ażeby przechodząc przez Rynek Główny nic

śpieszyli się do „ogonka’1 po masło lub nowy i tani
Wzór pantofli w sklepie skórzanym. Proponujemy im,
ażeby stanęli na Rynku, zadarli głowę do góry i obej­
rzeli dokładnie mariackie wieże, remontówany grze­

bień Sukiennic, wieże ratuszową. Niech podniosą kra­
kowianie oczy wbite w wapienny bruk centralnego
placu Krakowa, niech się „uduchowią’1 tym, co im
Upowszechniało. Bo tak to już w Krakowie jest: Ry­
nek, Grodzka, Floriańska, Szewska — to poza warto­
ścią zabytkową — również centrum i sceneria współ­
czesnych kłopotów. I dlatego sami krakowianie czasem

ze zdumieniem przyglądają się wycieczkom, które cze­
kają bardzo często pełną godzinę tylko po to, aby cźa-
Bem tylko raz w życiu bezpośrednio usłyszeć hejnał
Codziennie o dwunastej nadawany przez radio.

Proponujemy ludziom jadącym setki kilometrów po
to, by ujrzeć Wawel, małą Wisełkę u jego stóp, Rynek,
Skałkę — aby spróbowali czasem oderwać się od ofi­
cjalnego toku wycieczek i pójść ulicami Krakowa —

tak bez celu. Wiem, że proponuję rzecz ryzykowną.
Ale, dalibóg, nie w wyświechtanych frazesach zawodo­
wych opisywaczy tkwi piękno miasta Krakowa. Ta­
kich miast i pojęć, jak Kraków, nie da się w żaden
sposób określić słowami. Mówi się: „atmosfera mia­
sta’1. Właśnie ta atmosfera stanowi o jego nieprzemi­
jającym pięknie 1 jest równocześnie czymś, co można
odczuć tylko patrząc na Wawel, Wisłę Floriańską czy
Barbakan.

Mamy zamiłowanie do pompy i różnego rodzaju ob­
chodów, uroczystości. W jednym wypadku tylko, do­
słownie w jednym ta pompa jest potrzebna i bez niej

każdorazowa inauguracja Dni Krakowa byłaby diabla
vrarta. Czy wyobrażacie sobie, że można by inauguro­
wać Dni bez fanfar, bez strojów średniowiecznych pa­
chołków, że można by obchodzić Dni Krakowa bez uro­
czystych tłumów, które na harcującego Lajkonika pa­
trzą, jak na prawdziwą historię, niemniej prawdziwą
od wszystkich naszych bohaterskich dat? Bez tych
wszystkich obrzędów jeszcze bardziej powszechniałby
nam codzienny szlak wędrówek w centrum Krakowa,
jeszcze mniej zajmowalibyśmy się zabytkowymi ka­
mienicami, muzeami.

Oczywiście, każde Dni Krakowa są inne. Dowcipny
dorożkarz, który wozi mnie na cotygodniowy spacer na

Błonia i z powrotem, pod kościół Mariacki, twierdzi:
— Dni Krakowa dzielą się na Dni obchodzone przy

wystawieniu „Igrców" Adama Polewki w Barbakanie
i na Dni obchodzone bez „Igrców” Adama Polewki w

Barbakanie.
Jest to dowód niezbity, jak bardzo Kraków siebie

zna, jak interesuje się samym sobą. To znaczy, jak
mieszkańcy Krakowa umieją pamiętać o ludziach,
którzy, chociaż odeszli od nas, sa wciąż żywi. Tak sa­
mo ma się sprawa z Gałczyńskim: istnieje dorożkarz
krakowski, który uparcie twierdzi, że woził niezrów­
nanego mistrza Konstantego i że od niego właśnie nau­
czył się rymowania. Jest to najdobitniejszy argument
w twierdzeniu, że Kraków jest miastem życia. I twier­
dzę z cała stanowczością, że kiedyś, gdy miasto to
rozrośnie się do rozmiarów milionowego grodu — tak
samo taksówkarze, dorożkarze (oni zawsze będą!) będą
mieli jakiegoś swojego Wielkiego Człowieka. Kraków
bez takich ludzi obejść się nie może — nawet wtedy,
gdy ich brak rzeczywiście.

Minio zastrzeżeń na początku artykułu, musze wró­
cić do pewnego sloganu. Oto powiadało się przez 8 lat,
że młodością Krakowa była Nowa Huta. Coś mi się
wydaje, że w tym twierdzeniu jest dużo przesady.
Nowa Huta jest częścią Krakowa bardzo nową — ale
najmłodszy ze wszystkich jest właśnie Rynek krakow­
ski, Wawel i stare ulice. Śmieszne są, mimo wszystko,

mimo wielkiego entuzjazmu, apału i słuszności bu­
dowy potężnego kombinatu, słowa piosenki kończące
sie sformułowaniem: „Kraków tam pod Nową Hutą...’1
Nikt z mieszkańców Nowej Huty nie czuje się tylko
mieszkańcem Nowej Huty. Siła, młodość i piękno sta­
rego Krakowa polegają między innymi i na tym, że

zdolny on był wchłonąć w siebie również atmosferę
nowoczesnego miasta, na zapleczu którego istnieje po­
tężny ośrodek przemysłowy.

O dużym zainteresowaniu tego­
rocznymi targami świadczyć też
może liczba zwiedzających których
do dnia 13 czerwca przewinęło się
przez tereny MTP — 237.432. Na Tar­
gi przybyło jak dotąd około 500 go­
ści z krajów socjalistycznych, a po­
nad 2000 z Zachodu.

Z charakteryistyczniejszych trans­
akcji wymienić tnzeba: sprzedaż do
Austrii helikoptera, dalej — 3 tys.
ton rur wiertniczych i rur o wiel­
kich średnicach z huty „Ferrum11 do
Anglii barwników dla przemysłu włó­
kienniczego do Belgii i Holandii, płyt
gipsowych do Niemieckiej Republi­
ki Federalnej, kabli i przewodów
stalowo-aluminiowych .ido Związku
Radzieckiego itd. Niezależnie od te­
go toczą się pertraktacje na dosta­
wy m. in. polskich obrabiarek do
fabryk łożysk kulkowych na zacho­
dzie, kompletnych urządzeń przemy­
słowych do Austrii, Wielkiej Bryta­
nii, Maroka itd.

Podane powyżej cyfry i fakty prze­
kazał dziennikarzom na wczorajszej
konferencji prasowej wiceminister
handlu zagranicznego Czesław Bayer.
Następnie, odpowiadając na pytania
dziennikarzy amerykańskich wypo­
wiedział się na temat udzielonego
Polsce przez USA kredytu towaro­
wego oraz dalszych perspektyw roz­
woju wymiany handlowej między
naszymi krajami.

— Kredyt udzielony nam przez
Stany Zjednoczone nie jest wysoki
i służyć ma głównie na zakup ściśle

określonych surowców. Ale jego
znaczenie przewyższa sumę na jaką
został udzielony — oznacza on bo­
wiem całkowitą zmianę stosunków

handlowych jakie istniały między
Polską i USA.

Uważamy go za pierwszy krok na

drodze do unormowania stosunków
między nami i dla usunięcia prze­
szkód jakie dotąd istniały.

Kredyt ten, który począwszy od
roku 1962 spłacać będziemy przez 20
lat pokryjemy naszym eksportem —

do USA lub innych krajów. W chwi­
li obecnej eksportujemy do Stanów

Zjednoczonych szynkę konserwową
i inne produkty spożywcze, artykuły
chemiczne, ozdoby choinkowe, wyro­
by koszykowe, materiały lniane itp.
Mamy nadzieję, że przyznanie Pol­
sce tzw. „klauzuli najwyższego u-

przywilejowania" — pozwoli na zna­
czne rozszerzenie listy naszego wy­
wozu.

Jesteśmy żywo zainteresowani kre­
dytami towarowymi również i z in­
nych państw, z którymi toczymy roz­
mowy; jak np. z Anglią, skąd otrzy­
mać mielibyśmy dostawy inwesty­
cyjne za ponad 50 milionów funtów.
Korzystamy już natomiast z kredy­
tów radzieckich (700 milionów ru­
bli), z NRD (ponad 100 milionów do­
larów), Francji (30 milionów dola­
rów).

Nie mamy natomiast zamiaru do­
puścić z zagranicy kapitału inwesty­
cyjnego, jak też nie uważamy za

celowe zakładanie przez zagranicz­
ne firmy czy koncerny swych przed­
stawicielstw w Polsce.

Na zakończenie wicemin. Bayer w

odpowiedzi na pytanie podał, że Pol­
ska otrzymała szereg interesujących
ofert na zakup licencji silników sa­
mochodowych typu dieslowskiego i
karoserii. Są to jednak sprawy wy­
magające dokładnego zbadania.

Z. BERYT.

Egipt zdolny jest całkowicie

zapewnić sprawne
funkcjonowanie {

Kanału Sueskiego
Generał Wheeleir, który z ramie­

nia ONZ kierował odblokowaniem
Kanału Sueskiego po inwazji angiel-
sko-francusko-izraelskiej na Egipt,
oświadczył w środę na śniadaniu

wydanym przez Stowarzyszenie Ko­
respondentów ONZ, iż Egipt zdolny
jest całkowicie zapewnić sprawne
funkcjonowanie Kanału Sueskiego i

przeprowadzić ulepszenia, które ko­
nieczne są celem udostępnienia Ka,
nału dla wielkich statków.

Rezolucja ll Plenum 2MS

Akcji „mieszkania
COnfra biura" - ciqg dalszy

Sprawa podjętej kiedyś, ą zaniechanej obecnie przez Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa akcji „mieszkania contra biura” budzi nadal zro­
zumiałe zainteresowanie. W artykułach, jakie ukazały się na ten temat w

„Gazecie”, w listach, które ciągle napływają do redakcji, czytelnicy wska­
zują na konkretne przykłady insty tucji — .obszarników" lokalowych i
W' których domagają się podjęcia zaniechanej akcji.

Sprawą tą zajął się również Związek Młodzieży Socjalistycznej. Na 0-
statnim plenum Komitetu Miejskiego ZMS w Krakowie podjęto rezolucję,
której treść zamieszczamy,

DO

PREZYDIUM RADY NARODOWEJ

MIASTA KRAKOWA

Uczestnicy II Plenum Komitetu Miej,
sklego ZMS w Krakowie, po przedysku­
towaniu artykułów, które ukazały się w

„Gazecie Krakowskiej” w dniach 8 V.
28 V 1 8 VI br. a omawiających sprawę

wygospodarowania mieszkań z nadwyżek
lokali użytkowych zajmowanych przez
biura, oraz po wysłuchaniu informacji
o pracy poprzedniej komisji, doszli do

następujących wniosków:

wych 1 wskutek tego nawet w przedsię­
biorstwach, które były kontrolowane, po­
wstały dodatkowe nadwyżki. Komisja
działająca poprzednio ma zobowiązanie w

stosunku do zakładów, które dobrowolnie

przekazały swoje nadwyżki 1 należało się
Im z tego tytułu 50 proc, metrażu dla
pracowników.

4) Okres od listopada ub. roku by! do­
stateczny, aby kierownictwa zakładów

(te, które mają poczucie społeczne) prze­
kazały swoje nadwyżki do dyspozycji rad
narodowych.

W związku z tym żądamyt
Natychmiastowego powołania społecz­

nej komisji, w skład której weszliby
przedstawiciele partii, Rady Narodowej,

Ogólne zainteresowanie zwiedzających budzą na stoiskach zagranicznych
maszyny 1 narzędzia rolnicze. Na zdjęciu: uniwersalny ciągnik angiel­
ski firmy Ferguson. CAF fot. Kondracki

Prezydlum Rady Narodowej miasta
Krakowa zajmuje niewłaściwe stanowisko

sprzeciwiając się powołaniu komisji 1
zwracając się jedynie dq dyrekcji przed | Związku Młodzieży Socjalistycznej l in-

sięblorstw z apelem o dobrowolne prze- nych organizacji społecznych,
kazywarue nauwyżek. Jest to niesłuszne I

'. następujących powodów:
1) W okresie działalności poprzedniej’

komisji minimalny procent kierownictw
zakładów dobrowolnie zgłaszał nad­
wyżki.

2) Tam, dokąd dotarły trójki kontrolne
1 stwierdziły nadwyżki, prawie żaden z

dyrektorów nie oddał dobrowolnie tych I

nadwyżek, ale przeciwnie — sprowadzono ■
do Miejskiej Rady Narodowej całe pleja. i

dv radców prawnych, przedstawicieli cen,
'

tralnych zarządów 1 ministerstw po to •

tylko, aby nie oddać nadwyżki na mle- I

szkania. I np. dyrektor Krakowskiego
Zespołu Budownictwa Przemyślu Drob­
nego uzależniał przez okres przeszło mie­
siąca opuszczenie całego budynku miesz.

kalnego przy ulicy Westerplatte 3, tylko
od telefonu. Do poczucia społecznego lu­
dzi tego pokroju (a takich było więcejt
nie można apelować.

3) Jest wiele spraw z działalności

przedniej komisji nie załatwionych,
nie przekazano na mieszkania dwóch

dynków przy ulicy Czystej 5—7 zajmowa,
nych przez „Energomontaż”, w okresie , kładami Farmaceutycznymi, Podze-
od zakończenia działalności komisji na-, spOłami, Zakładam-’ Odlewniczymi,
stąpiły redukcje pracowników umyslo- 1 „Wawelem” na czele.

PO,
Np
bu-

Zadaniem tej komisji byłoby wygospo­
darowanie jak największej ilości izb ł

nadwyżek w lokalach biurowych przez
skontrolowanie wszystkich przedsię­
biorstw znajdujących się na obszarze

miasta Krakowa, przy Jednoczesnym
bezwzględnym stosowaniu norm 4 metry
kwadratowe na pracownika, oraz 6 me­
trów kwadratowych na deskę kreślarską,

i jak też przekwaterowanie niektórych biur
j do baraków.
I Plenum ze swej strony zobowiązuje się
l zapewnić odpowiednią ilość ludzi do po-
, mocy w pracach komisji.
| Plenum zwraca się do wszystkich grup
ZMS, do całej młodzieży Krakowa o po­
parcie rezolucji, jak 1 o zgłaszanie się
do wzięcia udziału w pracach komisji.
Brońmy najbardziej
lusznej spraw yl

*

Rezolucję II Plenum Komitetu

Miejskiego ZMS poparły do chwili,
kiedy oddajmy numer do druku za­
łogi 20 wielkich zakładów pracy, z

! „Szadkowskim11, „Semperitem11, Za­
kładami Sodowymi, „Armaturą”, Za-

>
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Odpowiedzi N. S. Ghruszczowa na 09432432

HELSINKI (PAP)
W czasie czwartkowej konferencji z Bułganinen i Chrusz-

czowem w Helsinkach N. S. Chruszczów odpowiedział na sze­
reg dodatkowych pytań zgłoszonych przez dziennikarzy.

rzeciz jasna, • nieprzy-

PYTANIE: Czy goście radzieccy
(Widzieli w Finlandii coś, co ich zda­
niem — można by z pożytkiem za­
stosować przy rozwiązywaniu prak­
tycznych problemów w Związku
Radzieckim i jeśli tak — to czy mo­
gą przytoczyć odpowiednik przykła­
dy?

ODPOWIEDŹ: Każdy kraj ma na

pewno coś interesującego do obej­
rzenia. I tu w Finlandii widzieliśmy
bardzo wiele interesujących rzeczy.
Można przytoczyć chociażby taki
przykład jak bardzo dobre budow­
nictwo: piękne wyroby stolarskie,
dobre wykończenie domów miesz­
kalnych, hoteli. Jest na czym się
wzorować. Myślę, że wykorzystamy
jakieś doświadczenia naszych fiń­
skich przyjaciół i jestem przekona­
ny, że udzielą nam oni pomocy w

tej dziedzinie.

PYTANIE: Kiedy, Pańskim zda­
niem, byłoby celowe zwołanie kon­
ferencji szefów rządów czterech
Wielkich mocarstw?
’ ODPOWIEDZ: Uważamy, że taką
konferencję można zwołać zawsze.

Jeśli chodzi o nas, to jesteśmy goto­
wi spotkać się w każdym czasie, w

każdym miejscu. Należałoby jednak
wiedzieć, czy druga strona przeja­
wia gotowość do spotkania i nie
tylko do spotkania, lecz również do
rozwiązania problemów, które wy­
magają uregulowania w celu rozła­
dowania napięcia międzynarodowego
1 stworzenia trwałych pokojowych
stosunków między krajami, zapew­
nienia pokojowego współistnienia.
1 Jeśli chodzi o drugą stronę, to
moim zdaniem, nie dojrzał tam obe­
cnie moment do zorganizowania ta­
kiego spotkania.

PYTANIE: Jakie kraje pragnęliby
przywódcy radzieccy odwiedzić w

najbliższych miesiącach, czy chcie-
liby. odwiedzić Stany Zjednoczone?

ODPOWIEDŹ: W bieżącym roku

teplanowaliśmy wizyty w szeregu
krajów i z pewnością podołamy te­
mu. Jakie to kraje? We właściwym
czasie zostanie to ogłoszone w pra­
sie, a nawet przez radio.

Co się tyczy odwiedzenia Stanów
Zjednoczonych, to już niejednokrot­
nie stwierdzałem, że jest to kraj bar­
dzo ciekawy i że bardzo się nim in­
teresujemy. USA — to największy
kraj kapitalistyczny, najpotężniejszy,
najsilniejszy i od właściwych sto­
sunków między naszymi krajami w

znacznej mierze zależą również do­
bre stosunki na całym świecie. Dla­
tego tdż pragniemy
kontaktów ze Stanami
nymi.

Jeśli chodzi o naszą
Stanów Zjednoczonych, to jak ją na­
leży rozumieć? Jeśli ma się na myśli
podróż turystyczną, to taka forma
podróży nam nie odpowiada.

Jechać tam ofcjalnie — dotychczas
nie było o tym mowy, ponieważ nikt
nas nie zaprasza z wizytą do USA.
N.e rnamy zamiaru sami się wpra-
szać. Mamy poczucie godności i nigdy
nikomu nie będziemy się narzucać,
nigdy tego nie robiliśmy.

PYTANIE: Jak N. S. Chruszczów
ocenia reakcję na swój wywiad u-

dzielicny przedstawicielom telewizji
amerykańskiej ?

ODPOWIEDŹ: Myślę, że reakcja
była w zasadzie pozytywna i właści­
wa, ponieważ sprawy, które były po­
ruszone, dotyczą narodów i intere­
sów pokoju, którego bragną narody.
Naturalnie reakcja na wywiad nie
może być jednakowa. Prości ludzie,
którzy żyja z pracy własnych rąk.
pochlebnie ocenili wywiad. Prag­
ną oni, aby jak najszybciej o-

siągnięte zostało wzajemne zrozu­
mienie między narodami i żeby za­
bezpieczony został trwały pokój na

całym świeaie. Ludzie, którzy z „zi­
mnej wojny" czerpią wysokie zyski,
boją się pokoju, ponieważ zmusza

ich to do przebudowy przemysłu. Za­
miast samolotów wojskowych, dział,
bomb atomowych i wodorowych mu-

sieliiby produkować maszyny, które
wytwarzałyby obuwie, odzież, mu-

sieliby. budować domy mieszkalne.
Jednym słowem musieliby produko­
wać to. czego potrzebuje człowiek.
Ludzie ci tego nie pragna i ich re-

nawiązania
Zj ednoczo-

podróż do

'AJ 1*
Zwycięstwo Walczaka w Finlandii

i Sidły w Kopenhadze
HELSINKI. Dwaj czołcfwi lekko­

atleci polscy Walczak i Mach starto­
wali w międzynarodowych zawodach
lekkoatletycznych rozegranych w

czwartek 13 bm. w fińskiej miejsco­
wości Jyvakyla. Polacy startowali
w trzech konkurencjach: 100 i 400
metrów oraz rzucie oszczepem, zaj­
mując trzy pierwsze miejsca. Mach
wygrał100mw10,6i400mw49,4,
a Walczak zwyciężył w rzucie osz­
czepem uzyskując wynik 72,27 m.

Bieg na 5 km wygrał Michaile (Ju­
gosławia) — 14,46,60. W niedzielę
Mach i Walczak startować będą na

zawodach w Kuopic.
*

Polscy lekkoatleci startujący na

Zawodach w Kopenhadze odnieśli

kilka sukcesów. W rzucie oszczepem
wygrał Sidło — 79,92 przed Gatem
(Dania) — 65,32 m. Na 100 m trium­
fował Swatowski w czasie 10,9 a na

1500 m St. Lewandowski — 3,48,2
przed Stenderem (Dania) — 3,52,3.

akcja była,
chytoa.

Jednakże
absolutną większość społeczeństwa
stanowią ludzie pracy, nie ośmielono
się bezpośrednio wyrazić swego ne­
gatywnego stosunku do wywiadu.
Obecnie zaczyna się stopniowo wy­
paczać sens wywiadu w celu konty­
nuowania polityki .jzitnnei wojny" i
czerpania nowych zysków z nie­
szczęść narodów.

PYTANIE: Jakie posunięcia mo­
głyby, zdaniem N. S. Chruszczowa,
umocnić pokój i bezpieczeństwo w

Euroipie północnej?
ODPOWIEDŹ; Zrobić coś dobrego,

dla ludzkości można w każdej czę­
ści świata. Można to zacząć czy­
nić zarówno na północy jak i na po­
łudniu,
dzie.

Czego
pokoju,
i narody północy muszą dołożyć swo­
ją cegiełkę do tej sprawy. Uważa­
my, źe Finlandia zajmuje właśnie
takie stanowisko i czyni wszystko co

może i uważa za konieczne dla spra­
wy pokoju. Jesteśmy zaniepokoje­
ni trochę polityką Norwegii i Danii.
Szwecja jest krajem neutralnym,
jednakże i tam bywają wypadki,
kiedy rozlegają się głosy n.ie przy­
czyniające się do osłabienia napię­
cia. W Norwegii i Danii istnieją
dość znaczne siły, które popierają u-

silnie podział krajów na bloki woj­
skowe, a nawe-t same pragną nale­
żeć do wojskowego ugrupowania —

NATO. Prócz szkody dla tych kra­
jów i dla sprawy pokoju na całym
świecie nic więcej to nie daje.

Powśtaje szczególne niebezpieczeń­
stwo, kiedy kraje te udostępniają
swoje terytoria innym państwom w

celu utworzenia baz wojskowych.
Wiemy, że toczą się rozmowy w

sprawie rozlokowania broni rakie­
towej W Norwegii i Danii. Daj Bo­
że — jak mówią — aby politykom
tych krajów starczyło odwagi do
wyrzeczenia się tych złych zamia­
rów, które nic dobrego nie przy­
niosą ani ich krajom, ani innym
krajom i nie przyczynią się do u-

mocnienia pokoju na całym świecie,
czego pragnie obecnie ludzkość.

Ja j mój przyjaciel, Nikołaj A-
leksandrowicz Bułganin, jesteśmy
optymistami. Czyniliśmy i będzie­
my czynić wszystko, aby rozwijać
przyjazne stosunki z krajami pół­
nocnymi — Norwegią, Danią i Szwe­
cją i dobrze by było, żeby stąd , z

tych zimnych punktów geograficz­
nych ciepło rozchodziło się po ca­
łym świecie i zagrzewało dusze lu­
dzi, aby mogli spokojnie żyć i od­
poczywać bez wojny i bez strachu
przed wojną. Do tego dążymy.

PYTANIE korespondenta radia
zaehodnio-niemieckiego: Czy istnie­
ją jakieś widoki zbliżenia poglądów

biomąc pod uwagę, że

na wschodzie i na zacho-

oczekują narody? Pokoju,
jeszcze raz pokoju, a więc

ZSRR i USA w sprawie zjednocze­
nia Niemiec?

ODPOWIEDŹ: Pytanie jest trochę
dziwne, tym bardziej, że zadaje je
Niemiec. Czyż przystoi, aby o

sprawie niemieckiej decydowały
Stany Zjednoczone i Związek Ra­
dziecki — n:e odpowiada to nam.

Nie mamy zamiaru z nikim rozma­
wiać o spra-wie niemieckiej. Oświad­
czaliśmy niejednokrotnie i oświad­
czamy. że problem niemiecki może
zostać rozwiązany jedynie przez sa­
mych Niemców, zbyteczne jest, aby
inni wtrącali swój nos do tej spra­
wy. Niemcy sami mogą ją dosko­
nale uregulować w sposób odpo­
wiadający narodowi niemieckiemu.

Są dwa państwa niemieckie. Kto
nie oduczył się realnego myśleń1®,
ten nie może negować istniejącego
staniu rzeczy. Dlatego też sami
Niemcy powinni dogadać się w spra­
wie zjednoczenia. Myślę, że na pew­
no się porozumieją i znajdą rozwią­
zanie, które zadowoliłoby zarówno
Niemcy zachodnie, jak i wschodnie.
My natomiast, jeśli cośkolwiek bę­
dzie od nas zależało, gotowi jesteś­
my zrobić wszystko, aby przyczy­
nić się do rozwiązania problemu
niemieckiego, jednakże nie w dro­
dze ingerencji, nie w. drodze roko­
wań za plecami Niemców, nawet

gdyby to miały być rokowania z

wielkimi mocarstwami- Kwesłię
Niemiec powinien
naród niemiecki.

wdał się w podróż
do krajów Bliskiego Wschodu i Europy

DELHI (PAP).
Dnia 14 bm. w godzinach porannych premier Indii Ncbru opuścił

Delhi udając się w podróż, w czasie której zwiedzi kilka krajów Euro­
py i Bliskiego Wschodu.

Nehru weźmie udział w koitiferep- 1

cji premierów Brytyjskiej Wspólno­
ty Narodów, która rozpocznie się
26 czerwca W Londynie. Przed kon­
ferencją uda sie do Syrii i krajów
skandynawskich — Danii, Finlandii,
Norwegii j Szwecji. Po konferencji
premierów Brytyjskiej Wspólnoty
Narodów Nehru odwiedzi Holandię,
Sudan i Egi.pt. Cała podróż premie­
ra Indii potrwa około miesiąca.

W piątek po południu premier
Nehru przybędzie do stolicy Syrii
Damaszku, gdzie przeprowadzi roz­
mowy z prezydentem Kuatli j in­
nymi orzywódcamj syryjskimi. Lud­
ność Damaszku przygotowuje sie do
uroczystego przyjęcia gościa. Mia­
sto jest świątecznie udekorowane.

Prasą hinduska przypisuje donio­
słe znaczenie wizycie Nehru w Syrii
i Egipcie, które zdołały utrzymać —

jak podkreślała dzienniki —» swoją
niezależna politykę mimo presji ze

strony mocarstw zachodnich.
Jeśli chodzi o konferencję Brytyj­

skiej Wspólnoty Narodów, prasa hiiL
duska wskazuje, źe ani plan rynku
ogólno-euroneiskiego. ani oropózycia
utworzenia Banku Wspólnoty Naro­
dów nie wywołały w Indiach pozy*
tywhei reakcji., Obie te sprawy ma-

rozwiązać sam | ja stanąć na porządku dziennym o-

brad londyńskich.

Nieostrożność pilota -

przyczyną fego śmierci
POZNAN (PAP)

14 bm. jeden z kupców szwedzkich
nabył na Targach Poznańskich na­
stępny . (pierwszy zakupiła Austria)
helikopter, produkcji polskiej. Pod­
pisanie transakcji poprzedzone zo­
stało oblatywaniem helikoptera, z

udziałem zainteresowanego kupca.
Podczas lotu zdarzył się nieszczę­
śliwy wypadek. Wskutek wyraźnej
nieostrożności jeden z dwóch pilo­
tów, Edmund Adamski, który dla
zrobienia zdiecia zanadto się wychy­
lił — wypadł ze śmigłowca. Poniósł
on śmierć na miejscu.

Człeohwie Bi^ra Politycznego i Sekretariatu KC

w organizacjach podstawowych
Jak podaje „Trybuna Ludu” Se­

kretariat KC PZPR podjął nieda­
wno uchwałę w sprawie zmiany
struktury organizacji partyjnych
przy KC, KW i KP. Uchwała prze­
widuje, że towarzysze z aparatu
partyjnego wszystkich szczebli na­
leżeć będą do podstawowych orga­
nizacji partyjnych w zakładach pra­
cy i brać udział w ich poczyna­
niach. Zgodnie z tą uchwałą człon­
kowie Biura Politycznego i sekre­
tariatu KC zostali przydzieleni do
podstawowych organizacji partyj­
nych w warszawskich zakładach.

I sekretarz KC tow. Władysław
Gomułka — jest członkiem organi­
zacji partyjnej w FSO na Żeraniu;

tow. Józef Cyrankiewicz — w Za­
kładach Mechanicznych im. No­
wotki;

tow. Stefan Jędrychowski —■
ZBM Śródmieście;

tow. Ignacy Loga-Sowińsid —

Waszawskiej Fabryce Motocykli;
tow. Jerzy Morawski — w Zakła­

dach Mechanicznych „Ursus”;
tow. Edward Ochab — w Wyt-
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Rekord ZSRR w biegu
na 1.000 m

MOSKWA. Podczas zawodów lek-'
koatletycznych na stadionie im. Le­
nina w Moskwie Mikołaj Mariczew
przebiegł 1.000 m w bardzo dobrym
czasie 2.20,4. Wynik ten jest lepszy
od dawnego rekordu ZSRR, który
także należał do Mariczewa o 1,2
sek.

Cenne dokumenty
w archiwach

do historii Polski

węgierskich

W KILKU WIERSZACH

. W Lesznie rozegrano IV konkuren­
cję szybowcowych mistrzostw Polski
— przelot szybkościowy po obwodzie
trójkąta na trasie 100 km. Najszybszy
w przelocie tym był Dziuba (Szcze­
cin), który osiągną.! przeciętną szyb­
kość 49,5 km/gódz. Drugie miejsce
zajął Makaruk (W-wa) — 48,1
km/godz.

Po czterech konkurencjach prowa.
dzi w mistrzostwach Majewska
(W-wa) — 3435,5 pkt przed Kira-
kowskisn (W-wa) — 3380,9 pkt.

*

W piątek rozpoczęły się lekkoatle­
tyczne mistrzostwa Warszawy. Z cie­
kawszych wyników pierwszego dnia
zanotować należy wynik Chojnackiej
(Legia) w skoku w tol — 5,72, Kar-

Przed Igrzyskami
Sportowcy z 50 krajów startować

będą na III Międzynarodowych
Igrzyskach Sportowych Młodzieży,
które rozegrane zostaną w Moskwie.
Zawody rozgrywane będą na 27 o-

biektach sportowych Moskwy i jej
przedmieść. Program imprezy obej­
muje 23 dyscypliny sportu w konku.
rencjach mężczyzn i 14 w konkuren­
cjach -kobiet. Ponadto szereg kra­
jów ma wystąpić z pokazami naro­
dowych gałęzi sportu. Kolegium sę­
dziowskie obejmuje ponad 2000 arbi­
trów, w tym ponad 150 zagranicz­
nych. Codziennie odbywać się bę­
dą zawody w 15 dyscyplinach.

W związku z przypadającą w

'tym roku 25 rocznicą działalności
Międzynarodowej Federacji Koszy­
kówki, FIBA postanowiła uznać
turniej moskiewski za jubileuszowy
i ufundować dla zwycięzcy specjal­
ną nagrodę.

dasia i Turka (obaj Legia) na 119
ni ppł — 15,1 sek.

*

Drużyna piłkarska warszawskiej
Legii otrzymała zezwolenie od władz
wojskowych i zarządu PZPN na wy­
jazd do Stanów Zjednoczonych. Tak
więc piłkarze warszawscy wylecą z

Polski do USA 8 łlpca samolotem na

5 spotkań (3 w USA, 2 w Kanadzie).
*

Sensacyjnie zakończyło się spot­
kanie piłkarskie o mistrzostwo świa­
ta rozegrane w Oslo pomiędzy Wę­
grami i Norwegią. Wygrała Norwe­
gia 2:1 (1:1).

*

W Paryżu rozpoczął się turniej
piłkarski o puchar Rilncing Club.
W pierwszych spotkaniach Vasco de
Gama (Brazylia) pokonała Rancig
Club 3:1, a Real Madryt wygrał z

Weiss Essen 3:0.

Skonecki wygrywa

w Mediolanie

wórni Sprzętu Komunikacyjnego
Okęcie;

tow. Adam Rapacki — w War­
szawskich Zakładach Radiowych;

tow. Roman Zambrowski — w

Zakładach Radiowych im. Kasprza­
ka;

tow. Aleksander Zawadzki — w

Zakładach im. Róży Luksemburg;
tow. Jerzy Albrecht — w Hucie

Warszawa;
tow. Witold Jarosiński — w Za­

kładach im. Dymitrowa;
tow. Zenon Kliszko — w Polskich

Zakładach Optycznych.

Na „Dni Krakowa" piękne dekora­
cje wystaw przygotowało wiele kra­
kowskich sklepów. Na zdjęciu: fra­
gment dekoracji wystawy sklepu
spożywczego MHD przy Rynku
Głównym 6. Race i gwiazdki zapa­
lają się co chwila, jarząc się kolo­

rowymi światłami.

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Oddajmy się marze­

niom” — godz. 17. „Wesele” — godz. 19.15

STARY lm. MODRZEJEWSKIEJ „Znajdu"
godz. 15.30 . „Druga pułapka miłości” —

godz. 19.15. POEZJI: „Antygona" — godz.
19.15, MŁODEGO WIDZA: „Zaklęty Ja-
■wor” — godz. 16. LUDOWY: „Sługa
dwóch panów” —godz. 19.15. GROTESKA;
„Zloty kluczyk” — godz. 17. MUZYCZNY;
„Noc w Wenecji" — godz. 19.15.

KINA
APOLLO: „Ulica ubogich kochanków"

godz. 10.30, 12.15, „Gdyby wszyscy ludzi*

dobrej woli" — godz. 15.45, 18, „Wielki*
manewry” (z Imprezą) — godz. 20.15.
UCIECHA: „Dziwne życzenie pana Bar­
da” — godz. 10.45, 13, „śmierć rowerzy-
Sty" — godz. 16, 18, 20.15, WANDA:

„Wzgórze 24 nie odpowiada” — godz
10.30, 12.30, „Skarb kapitana Martensa1’

godz. 16, 18, 20, SZTUKA: „Raj kapita­
na" — godz. 11. 13, „Złota karoca" —

godz. 16, 18, 20.15, CASSINO: — kln«
letnie „Królowa Margot” — z chwili
nastania zmroku. CRACOVIA — kino
letnie „Raj kapitana” — z chwilą nasta­
nia zmroku tj, ok. godz. 21. WOLNOŚĆ:
„Zatrzymać wóz H-43-23011" — godz. 15.44

18, 20.15, WRZOS: „Noc Jest moim kró­
lestwem” — godz. 16, 18, 20, MŁODA
GWARDIA: „Egoistka” — godz. 15.30,
17.30, 19.30: KRAKUS: „Cud zdarza 61*
ras.< - — g<jdz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Wiel­
kie manewry" — godz. 15 45. 18, 20.15.
STAL „Kłamstwo Judyty" — godz. U,
18, 20, ZWIĄZKOWIEC: „Ganga" — godz.
17 1 19.15, CHEMIK: „Małe Jasne” —

godz, 19.

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: Szpital Miejski lm. Na­
rutowicza.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirur­
giczna ul. Kopernika 21,

POŁOŻNICZY: I

ul. Kopernika 23 .

OKULISTYCZNY:

am, ul. Kopern ika

Klinika Położnlctw*

Chorób Oczu

20, Kośelusz-

*

Do Komitetu Organizacyjnego
Igrzysk, nadszedł list od rekordzisty
świata i zw-Jcięzcy XVI Igrzysk O-

limpijskich w pchnięciu kulą — A-
merykanina Parry O’Briena. W
liście zaadresowanym do przedsta­
wiciela Komitetu Olimpijskiego
ZSRR Adrianowa, czytamy:

Z dużą radością przyjąłem Wasze
zaproszenie na III MISM. Mam na­
dzieję, że moje władcze sportowe da­
dzą mi pozwolenie na uczestniczenie
w igrzyskach młodzieży. Igrzyska
są wielkim wkładem w dzieło umoc­
nienia amerykańsko-radzieckich
kontaktów sportowych.

Klinika
3®.

APTEKI
Floriańska 15, Łobzowska

ki 18, Al. 29 Listopada, PI. Boh. Getta,

RADIO
Godz. 11.00: Aud. szkolna „Diabeł S

małego doinku". 11 .30: Laszlo Laji.a: Wią­
zanka węgierskich pleśni ludowych" 11.37:
Pieśni Tcstiego. 12.04: Wiadomości. 15.10:

Orkiestry rozrywkowe. 15.30: Audycja dla
dzieci. 16.00: Wiadomości. 16.05 Odpo­
wiadamy na listy naszych słuchaczy.
16.15: Auid. w wyk. uczniów Państw. Pod­
stawowej Szkoły Muzycznej 16 04: Reoor-
taż. 17.00: Wiadomości zemi rzeszowskiej.
17.G5 Dziennik krakowski. 17.20: śpiewa
chór Mariański. 17.40: Felieton 17.50: W

rytmie tańca i piosenki. 18.10: „List do

przyjaciela". 18.30: Wiadomości. 18.35: Mu­
zyka i aktualności. 19.00: „Nowości mu-,

zyki rozrywkowej4'. 19.30: Co nowego
za granicą. 19.45: Dwa utwory skrzypcowe
w wyk. Olgi Parchomienko. 20.00: Dzien­
nik wieczorny. 20.23: Kronika sportowa.
20 35: Kącik pianistów- jazzowych. 20.45:

Audycja estradowa. 22.15: Koncert wie­
czorny. 23.00: Muzyka taneczna. 23.50:
Ostatnie wiadomości.

fctór® kosztuje
WARSZAWA (PAP)

Niedbalstwo robotników budowlanych, niedokładne wytrząsanie ce­
mentu z worków powoduje roczną stratę 9 tys. ton cementu.

Obliczeń tych dokonano w kale-
tańskich zakładach celulozowo-pa­
pierniczych, które odpowiednio prze­
robioną makulaturę ze zużytych po
cemencie worków stosują jako do­
mieszkę do produkcji nowych. We­
dług tydh obliczeń przeciętnie w

każdym worku jest ok. 100 g „resz­
tek" cementu. Ponieważ nasza rocz­
na produkcja worków do cementu

wjmosi ok. 90 min sztuk tzn. ok. 9
tys. ton cementu rocznie marnuje
się.

9 tys. ton cementu to przecież 10-
dniowa produkcja jednej z naszych
największych i najnowocześniejszych
cementowni „Wierzbica". Za 9 tys.
ton cementu, gdybyśmy go wyekspor­
towali, uzyskać by można 90 tys. do.
larów.

Trochę więcej dbałości ze strony
robotników budowlanych o cement
i opakowania nawet przy 50-procen-
towym zwrocie worków do przero­
bu dałoby gospodarce narodowej' powietrza mogła spowodować w bu-
roczną oszczędność: 4.500 ton cemen­
tu i ponad 60 tys. metrów sześć,
drewna do wyrobu celulozy papier­
niczej.

Przelot samolotu

spowodował wybuch
w fabryce ogni sztucznych

RZYM .PAP)
We środę dnia 12 bm. w miejsco­

wości Rho w pobliżu Mediolanu wy­
leciała w powietrze fabryka ogni
sztucznych. Wybuch spowodował
śmierć 3 osób.

Pierwsze dochodzenia w sprawie
przyczyn wybuchu wydają się wska­
zywać, że został on spowodowany
przelotem tuż nad budynkiem fa­
bryki samolotu odrzutowego. Nieda­
leko od miejsca wypadku na kilka
chwil przed wybuchem fala powie­
trza wywołana szybkim przelotem
samolotu obaliła na ziemię kobietę
i dziecko.

Przypuszcza się, że ta sama fala

W
się

i Uczeni węgierscy pracują obecnie
.nad ciekawymi i nieznanymi w Pol­
sce dokumentami z naszej historii.
Archiwum węgierskie — to dość je­
szcze mało znana polskim pracowni­
kom nauki skarbnica niezwykle cie­
kawych dokumentów będących po­
ważnym źródłem wiedzy o historii
współpracy polsko-węgierskiej, do­
kumentów rzucających często nowe

światło na niektóre okresy dziejów
naszych narodów. Wiele z nich jest
obecnie przedmiotem mrący i badań
historyków węgierskich z Instytutu
Historii Węgierskiej Akademii Nauk,
który od szeregu lat ściśle współpra­
cuję z Instytutem Historii PAN.

Do najciekawszych zarazem naj­
mniej chyba znanych, należą doku­
menty z lat ostatniej wojny oraz lat
1913—1919.

Z ckresu drugiej wojny światowej
zachowały sie przede wszystkim ra­
porty i pisma dowódców jednostek
węgierskich, które stacjonowały w

Polsce, a m. in. w okolicach War­
szawy. w okresie powstania war­
szawskiego. Wśród kilku pism i ra­
portów znaleziono dokument świad­
czący o tym. że Węgrzy w najgłęb­
sze, tajemnicy przed hitlerowskim
dowództwem starali sie pomagać po­
wstańcom nrzepuszcza:ac oddziały
AK przez tereny kontrolowane przez
pułki wegierskto dostarczali pow­
stańcom żywności, lekarstw, a na­
wet broni.

Jak Wynika z tych dokumentów,
J Powstanie Warszawskie wywołało

poważny zamęt w ówczesnym rzą­
dzie Horthyego, który osobiście we­
zwał we wrześniu 1944 do Budape­
sztu dowódców naczelnych jednostek
(węgierskich które stacjonowały wo­
kół naisżei stolicy, aby złożyli rzą­
dowi sprawozdanie o sytuacji w

Polsce.
1 Równie ciekawy d bardzo mało
znany jest zespół dokumentów do-

(tyczących pobytu uchodźstwa pol­
skiego na Węgrzech w latach 1939—

G944. Przez Budapeszt j inne miasta
i wsie węgierski? przewinęło się. w

(tych latr>i ponad 150 tys. Polaków.
Tędy szły niewidzialne nici szlaków
kurierskich łączących w czasie

1

Nasz czołowy tenisista Władysław
Skonecki odniósł dwa dalsze zwycię- i
stwa na międzynarodowym Turnieju
w Mediolanie Po zwycięstwie nad
Meksykańczykiem Palafosem. pokó
nał znanego Wiocha — Sirolę 2:6, 6:2,
6:0, a w ćwierćfinale rozgromił Au­
stralijczyka Wóodcock’a 6:2, 6:0. W
półfinale Polak walczyć będzie z

Włochem Merlo.
Natomiast drugi nasz reprezentant

— Lieis przegra! z Włochem Pietran-
geli 2:6, 3:6. Również w deblu Polacy
Skonecki i Licis przegrali z parą
włoską Maggi — Bergano 4:6, 1:6, 3:6.

Piłkarze Warny
grają z Wisłą

W niedzielę 16 bm. o godzinie 18,30
na stadionie Wisły odbędzie się mię­
dzynarodowe spotkanie piłkarskie
pomiędzy Wisłą i WMS „Warna”
(Bułgaria).

Mecz zapowiada się atrakcyjnie,
gdyż „Warna” to I-ligowa drużyna
bułgarska, która znajduje się w

środku tabeli.

Niecodzienny wypadek
przywrócenia wzroku

RZYM (PAP). Przypadkowe uderzenie

głową przywróciło wzrok w jednym oku
57-letniemu Emilio Terzi, mieszkańcowi

Pizy.
Terzi stracił wzrok w 1956 roku w le­

wym oku. Od tej pory wszelkie próby
lekarzy przywrócenia mu wzroku w tym
oku nie przyniosły pomyślnego rezulta­
tu. W ostatni wtorek rano Terzi, scho­
dząc ze schodów pnśiznąt się. ud?”z -

jąc clość mocno głową w poręcz. Pod­
nosząc się po bolesnym upadku, Terzi z

radością zauważył, że odzyskał całko­
wicie wzrok w lewym oku, które uznał

już za stracone na zawsze.

wojny Warszawę z Zachodem,
węgierskich archiwach znajdują
całe tomy sprawozdań ówczesnej
żandarmerii i Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych a nawet przechwy-
cowe raporty kurierów polskich.
Niestety pewna część tego cennego
materiału uległa zniszczeniu w cza­
sie pożaru, iaki w okresie wypadków
ubiegłej jesieni ogarnął budapeszteń­
skie archiwum akt.

Odrębna grupa materiałów, nad
którą pracują historycy w Budapesz­
cie. to dokumenty dotyczące stosun­
ków polsko-węgierskich z okresu lat
1918—1919, z okresu rewolucyjnego
rządu Beli Kuna.

dynku fabryki przewrócenie się któ­
regoś ze zbiorników z materiałem
wybuchowym, co z kolei stało się
przyczyną katastrofy.

Co dzień niesie?

premier
Wpóźnych godzinach nocnych z

11 na 12 czerwca deputowani
'Zgromadzenia Narodowego

Francji przyznali bez oklasków i en­
tuzjazmu inwestyturę (aprobatę no­
minacji na premiera) Maurice Bour-
ges-Maunoury. Nowy 23 powojenny
premier Francji jest radykałem, b.
ministrem obrony w rządzie swego
poprzednika, Molleta.

Najmłodszy premier Francji r.

1883, bo liczy 42 wiosny,osiągnął wątpli­
wej wartości su4cce3. Uzyj.sai najj.au.
sżą większość inwestyturową od 1947 1'.

(O zaledwie ok. 40 głosów). Wyniki
glosowania świadczą o głębokim roz­
biciu we francuskim Zgromadzeniu
Narodowym na tle sprawy Algeru i

polityki finansowej, a zwycięstwo
Bourges-Maunoury’ego należy przypi­
sać raczej cłięcl zakończenia przedłu­
żającego się kryzysu rządowego, ani­
żeli rzeczywistej aprobacie deputowa­
nych dla programu nowego premiera.

Dewizą nowego . rządu jest „pro­
wadzenie walk, w Algerze tak dłu­
go, jak długo będzie to konieczne'.
W związku z tym premier zapowia­
da naruszenie zapasów złota w Ban­
ku Francji, co jest postulatem nie­
zbyt popularnym w społeczeństwie.
Zapowiada się również wprowadze­
nie nowych podatków. Wysuwa się
hasto „nlewstrzymywania całkowicie
realizacji programu socjalnego". No­
wy rząd zamierza przedłożyć Zgro­
madzeniu do ratyfikacji jeszcze przed
feriami parlamentarnymi układ o

wspólnym rynku i Euratomie. Bour-
ges-Maunoury opowiada się za

wzmocnieniem paktu atlantyckiego
i (nie wiadomo tylko jak to pragnie
pogodzić) prezentuje gotowość Fran­
cji do kontynuowania polityki od­
prężenia międzynarodowego.

przemówienia inwestytarowego^ JBourges-Maiinoury‘ego wynika, że

nowy rząd podtrzymuje politykę u-

stępującego rządu w sprawie nowych
podatków, co nie rokuje mu długo­
wieczności.

Ogólnie rzecz biorąc Bourges-Mau-
noury wprowadził dwie zmiany
strukturalne w swej ekipie. W no­
wym rządzie zlikwidowany
Sekretariat Stanu dla spraw
su i Maroka, oraz utworzono
sterstwo dla spraw Sahary.

Spośród 14 ministrów nowej ekipy
9 wchodziło w skład rządu Guy Mol-
leta. Wielu z nich zamieniło między
sobą teki. Pięciu ministrów odeszło,
w tym Mitterand, Defferre i Mas-
son, a więc ci, którzy krytykowali
politykę Laeosta w sprawie Algeru.

Skład nowego rządu francuskiego
wskazuje najwidoczniej na przesu­
niecie się na prawo, oraz na zmianę
układu sił miedzy socjalistami a ra­
dykałami na korzyść tych ostatnich.

Przesunięcie nowego gabinetu
szczególnie wyraźne jest, jeśli cho­
dzi o politykę algerską oraz w dzie­
dzinie polityki europejskiej. Spośród
czterech nowych -ministrów trzech
jest zagorzałymi „europejczykami"
Utrącona została kandydatura Dala-
diera — trzeźwego polityka, prze­
ciwnika Euratomu typowanego przez
■wielu kompetentnych ludzi na sta­
nowisko ministra spraw zagranicz­
nych.

Debata nad inwestyturą toczyła
się w ciężkiej atmosferze, w której
wyczuwało się zmęczenie i chęć Do­
łożenia kresu brakowi władzy. De­
putowani głosujący za rządem kie­
rowali się raczej rezygnacją, niż en­
tuzjazmem. W zasadzie żadne z u-

grupowań politycznych nie zaapro­
bowało bez zastrzeżeń programu
przedłożonego przez premiera. Na­
wet własna jego partia (radykało­
wie) nie udzieliła premierowi swego
poparcia jednomyślnie. Mendes-
France wraz z kilkoma przyjaciółmi
Glosowali przeciwko.
TM/arto zadać sobie pytanie i spró-
’’ bować odpowiedzieć na nie: ja­

kie w tej sytuacji ma perspektywy
nowy rząd francuski?

Sytuacja nowego rządu Jest cięż-

zcstał
Tuni-
minii-

ka i bez perspektyw. Można by ją
nazwać „kwadraturą koła”...

Trudno sobie bowiem wyobrazić,
jak miody premier wyprowadzi
Francję z krwawego impasu w Al­
gerze kontynuując politykę silnej
ręki, którą proklamuje. Jak pogodzi
uzyskane za tę cenę poparcie pra­
wicy — z realizacją skromnych
choćby reform socjalnych, o które
chodzi z kolei socjalistom? Jak bę­
dzie rządził Francją oszczędnie — na

czym tak bardzo zależy podatnikom
— prowadząc wojnę w Algerze, któ­
rej koszty sięgają już 2 miliardów
franków dziennie? Prawdziwie sy­
tuacja bez wyjścia.

Nie jest to dobre dla Francji i jej
i tak już osłabionej pozycji w świe­
cie, że na czele rządu stanął czło­
wiek oddany ide; europejskich inte­
gracji, a więc poważnie rezygnują­
cy z samodzielności politycznej kra­
ju. Tym bardziej jest to niebezpie­
czne, a zarazem paradoksalne, że

dwaj partnerzy i — jak do tej pory
— główni antagoniści światowi: USA
i ZSRR zaczynają się dogadywać, m.

in. w tak trudnym i poważnym pro­
blemie, jak rozbrojenie. W tej sy­
tuacji każdy naród i kraj zachod­
nio-europejski powinien starać się
o maksymalną samodzielność i in­
dywidualność w polityce.

Mimo wielu smutnych doświad­
czeń historii ostatnich lat. francu­
skie partie burżuazyjne są uparte.
Wbrew woli narodu wyrażonej w

wyborach 2 stycznia 1956 r., w któ­
rych czwarta część Francuzów wy­
powiedziała się za postępowym,
francuskim, niezależnym programem
Partii Komunistycznej, mimo ciąg­
łych kryzysów rządowych, z których
w końcu przecież należałoby wysnuć
wniosek, nie chcą zgodzić się na

rząd, który zyskałby poparcie naj­
potężniejszej partii politycznej kra­
ju j który byłby w ten sposób rzą­
dem trwałym.

A. STANIEK

CZERWCA

Niedziela

TEATRY
SŁOWACKIEGO: ,, Cyganeria" — goda.

14, „Gbury" — godz. 18. STARY: lm MO­
DRZEJEWSKIEJ: „Druga pułapka miło­
ści" — godz. 19.15. POEZJI: „Dzika kacz­
ka4’

„Zaklęty jawor"
„Sługa dwóch panów"

GROTESKA:

godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA:

godz. 17. LUDOWY: ’

godz. 19.15,
„Złoty kluczyk” — godz. 17,

Ki NA
„Ulica ubogich kochanków4*

12.45, „Gdyby wszyscy ludzi*
APOLLO:

godz. 10.30,
dobrej woli" — godz. 15.45, 18, „Wielki®
manewry" (z imprezą) — godz. 20.15,
UCIECHA: „Dziwne życzenie pana Bar­
da" — godz. 10.45, 13, „śmierć rowerzy­
sty* — godz. 16, 18, 20.15, WANDA: Pro­
gram dla dzieci — godz. 10, 11.15, 12.30,
„Skarb kapitana Martensa" — godz. 16,
18, 20. SZTUKA: „Raj kapitana” — god».
11, 13, „Złota karoca" — godz 16, 18,
20.15, CASSINO — kino letnie — „Kr*.
Iowa Margot” z chwilą nastania zmroku,
CHACOVIA:

tana'

godz.
godz.
godz.
dla dzieci — godz 10, 11.15, 12.30, „No«
jest moim królestwem” — godz. 16, 18,
20, MŁODA GWARDIA ' 1

godz.
17.30,

godz.
godz.
godz.
godz.
dzieci

manewry" —

„Skanderbeg
stwo Judyty'

kino letnie — „Raj kapl-
— z chwilą nastania zmroku ok,
21.15, WOLNOŚĆ: „Rekrut Bum" —

10, 12, „Zatrzymać wóz H-43-2301!"

15.45, 18, 20.15, WRZOS: Program

„śmiali ludzi®'*

10, 12, „Egoistka" — godz. I5.30j
19.30, ZWIĄZKOWIEC: „Ganga** —

17 i 19.15. CHEMIK: „Małe jasne'’
19. KRAKUS: Program dla dzieci

11, 12, 13, „Cud zdarza się raz" —

15, 17, 19, ŚWIT: Program.
— godz. 10, 11.15, 12.30, „Wielki*

godz. 15.45, 18, 20.15, STAŁł
— godz. 10, 12. ,,Kłam»

— godz. 16, 18, 20.

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: Szpital Miejski im,

Biernackiego ul. Trynltarska 11.
CHIRURGICZNY: III Klinika Chinin

giczna ul. Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnictwa
ul. Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób OczU
PSK ul. Kopernika 17.

APTEKI
w sobotę 15 bm.

RADIO
Debiut poetycki Marii Suknarew-
16.30: Rewia piosenek w opr. Lu-

Kydryńsklego. 17.00: Melodie ta-

trio instrumentalne,. 17.10:

Jak

16.20:
sklej,
cjana
neczne gra
„Wiersze o Krakowie" opr, Andrzeja Jó­
zefa Frasika. 17.30: Na fali humoru 1 sa­
tyry. 18.00: Muzyka taneczna. 18.15: Od­
tworzenie koncertu w wyk. Łódź. ork.
PR — pod dyr. A. Tarsklego. 19.25: Wy­
niki najciekawszych Imprez sportowych.
19.30: Z cyklu: „Wybrane nowele" ■—
„Studnia" nowela Z. Nledźwledzklego.
20.00: Stan pogody 1 dziennik wieczorny.
20.20: Wiadomości sportowe. 21.00: Melo­
die taneczne w wyk. Zespołu Instrumen.

talnego. 21 .30: „Matysiakowie" — odo. 29.

pow. radiowej. 22.00 Ogólnopolskie wiado­
mości sportowe. 22.30: Krakowskie aktual­
ności sportowe.
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W świetle prasy

A ludzie

giną...
To jest naprawdę wstrząsający ar­

tykuł. Mówimy 0 artykule, jaki
na łamach „Życia Warszawy'1 z dnia
13 bm. zamieścił Józef Śliwowski.
„Czarne cyfry11 — tak brzmi tytuł ar­
tykułu — i to nie żadna przenośnia,
bo rzeczywiście czarne, ponure- są

Cyfry wypadków przy pracy, jakie
U nas się ciągle zdarzają, cyfry, od

których aż się roi w artykule. I co

gorsza, choć i tak duże, z roku na

tok rosną.

„W roku 1955 zginęło w naszych
kopalniach 509 ludzi. W 1956 — 510.

Wypadków ciężkich było 3.979 i
4.029. A lekkich? Zarejestrowano
60.200 i 61.347. Powie ktoś — pisze
autor — no cóż, górnictwo, tam o-

fiary były i będą, tak jak i na ko­
lei. Jakby nie uważać, zawsze prze­
cież kogoś w końcu przygniecie. A
no przygniotło. Śmiertelnie w roku
1955 — 226, w następnym 218. Cięż­
ko pokaleczonych było na kolei
1.671 i 1.907. Wzrosły ciężkie wy­
padki w hutnictwie. Było ich w 1955
— 2.462, w roku ubiegłym — 3.054.
Nie inaczej jest w naszym budow­
nictwie. 1.635 kalek w roku 1955 i
1.931 w nastęor ym. To samo jest w

chemii, w przemyśle maszynowym.
W lekkim i łączności, i w transpor­
cie drogowym, ba, na/oet w gospo­
darce komunalnej; słowem wszę­
dzie, jeśli można użyć takiego nie

statystycznego określenia".

Najdziwniejszy jednak — na co

również nie bez zdziwienia zwraca

uwagę autor — to fakt, że w na­
szych PGR, w których zdawałoby
się jest chyba najbezpieczniej gdy
chodzi o warunki pracy — bynaj­
mniej tak bezpiecznie nie jest. Au­
tor pisze:

„Oto cyfry wyjęte ze statystyki,
a mówiące o skandalu; czy wiecie,
że w państwowych gospodarstwach
rolnych zginęło przy pracy w oma­
wianych dwóch latach 341 osób?

Czy wiecie, że co 27 wypadek koń­
czył się tam śmiercią? Czy wiecie,
że ten rolny resort pochłonął pra­
wie dwa razy więcej ofiar, niż hut­
nictwo (w cyfrach bezwzględnych),
a udział wypadków śmiertelnych jest
w PGR osiem razy większy niż w

hutnictwie, a w ogóle najwyższy w

całym kraju".
Na marginesie tych wstrząsają­

cych cyfr, autor snuje takie rozwa­
żania:

„Groźna cyfra ciężkich wypadków
przy pracy będzie jednak rosła na­
dal, jeśli wykładnikiem naszego sto­
sunku do tej sprawy będzie ciągle
przysłowie: gdzie drwa rąbią — wió­
ry lecą. A niestety wydaje mi się.
że zbyt wielu ludzi, urzędów i in­
stancji tak właśnie na nią patrzy.
Skandaliczne zaniedbania w Jelenio­
górskiej Fabryce Włókien Sztucz­
nych prowadzące do systematyczne­
go zatruwania ludzi — o czym gło­
śno było niedaiono w prasie — nie

są widać karygodnym wyjątkiem,
skoro dane GUS ujawniają, że w

szeregu resortów jest znacznie go­
rzej niż w chemii".

Zjawiska te są tym dziwniejsze,
że — jak zwraca na to uwagę au­
tor—zrokunarokrosnąunas
kwoty asygnowane przez państwo
na bezpieczeństwo i higienę pracy.
W artykule czytamy;

„Jeżeli kwotę wydaną na ten cel
w roku 1953 przyjąć za sto, to w ro­
ku 1954 wyniosła ona 128, w roku
1955—154,awroku1956—174.
Ostatni ten wskaźnik oznacza sumę
2.720 milionów złotych.

Na marginesie tych wszystkich
cyfr autor powiada:

„Szczycimy się, że ustrój nasz w

całym zespole zjawisk produkcyj­
nych na pierwszym miejscu stawia
człowieka. Któż nie zaaprobuje ta­
kiego ujęcia sprawy? Niechże jed­
nak codzienna praktyka w naszych
fabrykach, hutach, kopalniach, nie

przesuwa tego sformułowania do
krainy czystej teorii, niechże spra­
wa warunków, w jakich ludzie pra­
cują nie będzie składana wyłącznie
na barki inspektorów bhp. Opłakane
w skutkach jest przekonanie, że
tkoro powołano specjalnego urzęd­
nika, to tym samym i dyrektor i

majster ^brygadzista mają prawo u-

tnać zagadnienie za rozwiązane".
I właściwie do tego tylko spro­

wadzają się wszystkie wnioski au­
tora. Niewątpliwie są to wnioski
słuszne, ale czy jedyne, jakie w tej
sytuacji mogą się nasuwać? Nie
wolno zapominać o tym, że również
bardzo niewesołą wymowę mają cy­
fry ilustrujące wzrost w naszym
kraju spożycia alkoholu. Jakkolwiek
autor nie mówi o tym ani słowa,
można zgóry zaryzykować twierdze­
nie, że w niemałym stopniu właśnie
alkoholizm tak bardzo podciąga w

górę cyfry nieszczęśliwych wypad­
ków przy pracy. Inne zagadnienie —

nasuwa się pytanie, w jakiej mie­
rze zawsze, w każdej sytuacji, gdy
zdarzy się nieszczęśliwy wypadek,
winni jego spowodowania pociągnię­
ci zostają do odpowiedzialności kar­
nej? Wydaje się, że gdy chodzi o

sankcje karne za powstawanie nie­
szczęśliwych wypadków przy pracy,
to nie są one wciąż jeszcze dla kie­
rownictw zakładów dostatecznym
czynnikiem odstraszającym, aby
wreszcie z całą energią zabrać się
do polepszenia warunków bezpie­
czeństwa i higieny pracy.

XXVI Międzynarodowe Targi Poznańskie Na zdjęciu: Motocykle w

pawilonie austriackim.
CAF. — fot. Szyperko

400 „Warszaw" „pepłynie" do Norwegii
Liniowce polskiej żeglugi mor­

skiej „San" i „Pilica", przed wyj­
ściem w kolejną podróż, ładują uno­
wocześnione samochody osobowe

„Warszawa" przeznaczone dla Nor­
wegii.

M/s „San", obok różnorodnej dro­
bnicy, zawiezie 25 „Warszaw", a

statek „Pilica" — 45 samochodów.
Jak informuje „Hartwig" każdy

statek, który obsługuje linię skan­
dynawską zabierać będzie ze Szcze­
cina po kilkadziesiąt samochodów.

Norwegia zakupiła bowiem ostatnio
400 „Warszaw".

13 bm. rozpoczął także załadunek
towarów statek „Tobruk". Zabiera
on do Indii różnorodne urządzenia
kolejowe, drobnicę oraz blisko 3 tys.
ton żelaza.

Oprać. J. B.

Jak chcemy realizować

uchwały IX Plenum?
Dziś zabiera głos: dyr. „Fabloku” tow. JAN BOBAK.

Konieczna jest pomoc dla

rady robotniczej
Z zadowoleniem słuchałem wypo­

wiedzi tow. Gomułki w sprawie rad
robotniczych. Brak szczegółowego
kierunku dla ich pracy powodował
w okresie między VIII a IX Plenum
szereg wątpliwości i obaw o odpo­
wiednie formy pracy rad. Mogło s»ię
to dziać i dlatego, że w okresie tym
szczególnie trudno było zrozumieć,
na czym polega rola rady robotni­
czej w życiu gospodarczym zakładu,
a — organizacji partyjnej, której
kierownicza rola w życiu całego
kraju, ą więc i w odniesieniu do za­
kładu, wcale się nie powinna zmniej­
szać.

Dużo było w tym zakresie niejas­
ności. Powodowało to u niektórych
aktywistów partyjno-goapodarczych
brak zainteresowania życiem zakła­
du, Dlatego po IX Plenum, jako je­
dno z naczelnych zadań widzę: u-

mocnienie i ugruntowanie autory­
tetu rady przy rozstrzyganiu wszel­
kich poważnych problemów zakła­
dowych. Zarówno ze strony dyrek­
cji jak i przede wszystkim komitetu
zakładowego, którego polityczne kie­
rownictwo w pracy rady robotni­
czej powinno ulec ugruntowaniu.

Stać się to może wówczas, jeżeli
sami członków.e rady robotniczej
będą starali się widzieć w komite­
cie zakładowym swego opiekuna i
doradcę, któremu wszelkie sprawy
nie tylko członków partii, ale i bez­
partyjnych, wszystkie zagadnienia
gospodarcze, polityczne czy społecz­
ne nie są obce, którego głos i opi­
nia w tych sprawach muszą być
przez kierownictwo skru.pulatn.e
brane pod uwagę.

Drugim ważnym zagadnieniem,
które szczególnie po IX Plenum
wymaga szybkiej stabilizacji, to

współpraca między starym a nowym

aktywem w kierownictwie gospo­
darczym. Wiąźe się z tym ściśle
troska o wypracowanie autorytetu
samego aktywu gospodarczego, maj­
strów, kierowników, w czym polity­
cznie powinna pomóc nasza partia 1
wszyscy jej członkowie oraz troska
o wzrost dyscypliny zawodowej i
finansowej zakładu. Realizacja tego
drugiego jest ściśle zależna od wy­
pracowania przez samych kierowni­
ków odpowiedniego do stanowiska

autorytetu oraz od opieki komitetu
zakładowego nad kadrą gospodarczą
i od politycznej pomocy kierownic­
twu poprzez egzekutywy wydziało­
we. Sprzyjać to będzie umacnianiu
porządku i ładu tak koniecznego w

produkcji.

15 proc, podręczników
dostarcza Kraków

Ale gorąco! Ba, Jest nawet bardzo

gorąco, lecz dotychczas nie wynalezio­
no termometru, którym można by
mierzyć wzrost temperatury pracy w

Państwowych Zakładach Wydawnictw
Szkolnych w Krakowie gdzie z nasta­
niem kanikuły trwają ostatnie przygo­
towania do nowego roku szkolnego.
Chodzi oczywiście o przygotowanie
podręczników, pomocy naukowych i

wydawnictw.
W bieżącym roku pracy jest o wie­

le więcej. Składają się na to różne

przyczyny; m. in. konieczność prze­
prowadzenia korekty w niektórych po­
dręcznikach wydrukowanych przed
Październikiem, zwiększone nakłady
i konieczność przygotowania książek
do nauki z tych przedmiotów, które

w ostatnich latach nie miały prawa

obywatelstwa w szkołach. (Np. obec­
nie wznowiona zostaje nauka logiki).

Bieżący sezon pozostaje pod znakiem

„trzynastki". PZWS przygotowuje
pierwsze wydania sześciu nowych ty­
tułów oraz wznawia dalszych siedem

tytułów. Ponadto w bieżącym roku

wydane zostaną cztery tablice.

W ciągu ostatniego dziesięciolecia
nakład podręczników wydawanych
przez delegaturę krakowską PZWS wy­
nosił 25.710 tysięcy egzemplarzy. Pro­
wizoryczne obliczenia dotyczące nakła­
du delegatury w bieżącym roku — wy­
kazują wzrost o przeszło 14 procent. I

ostatnia informacja o charakterze

statystycznym; nakłady krakowskiej
delegatury stanowią 15 proc, sumy na­
kładów PZWS w całej Polsce,

Wspomniane już trudności spowo­
dowały pewne opóźnienie w druku

niektórych podręczników. W chwili

obecnej sytuacja w ogólnych zary­
sach przedstawia się następująco:

Dom Książki otrzymał już czytanki
dla kl. II (nakład rekordowy — 675

tys. egzemplarzy) oraz następujące
dalsze tytuły: „Mowa polska" dla kl.

III, „Fizyka" dla kl. XI, „Ruskaja
literatura" dla kl. XI, „Zarys logiki"
1 „Nasz język" dla kl. VI. Ponadto

na ukończeniu Jest Już druk nowego

opracowania wypisów dla kl. VII (375
tys. egzemplarzy) oraz ćwiczenia ele­
mentarzowe dla kl. I i wypisy dla

kl. VIII. Znajdują się już w druku

podręczniki szkolne dla mniejszości
narodowych — w Języku nowogreckim
i słowackim.

Trudno wymienić wszystkie pozy­
cje. W każdym razie szata graficzna,
jak też i samo opracowanie są na

wyższym poziomie. Jest to zasługą
zarówno autorów i szczupłego zespołu
delegatury PZWS w Krakowie, jak też

i pracowników drukarni krakowskich

(na szczególne wyróżnienie zasługuje
„Brukania Prasowa"), katowickich,
chorzowskich 1 bytomskich.

Temat nie został wyczerpany; wkrót­
ce jeszcze doń powrócimy. Na zakoń­
czenie warto tylko wyrazić nadzieję,
że w bieżącym roku dystrybucja po­
dręczników będzie sprawniejsza i

szybsza. (bc)

»Relikt« przeszłości?
łyskawiczną ankieta: Co to

jest TWP?
— Towarzystwo od prelek­

cji i odczytów (50 proc, odpo­
wiedzi).

— Towarzystwo, które ró.
dobrej woli" daje
łatwe możliwości...-
na boku" (20 proc.

żnym „ludziom
skromne, acz

„do — robienia
odpowiedzi).

Ankieta jest wymyślona, a jej
wyniki obliczone na podstawie tzw.

„nosa" o tym, co w trawie piszczy.
Z instytucjami bywa nieraz tak,

jak z człowiekiem, któremu słusz­
nie czy nie orzyczepiono na całe ży­
cie łatę. TWP co prawdą solidnie
zasłużyło na taką łatę. Ale czyż tyl­
ko ono jedno?

Tak już jest jakoś dziwnie u-

kształtowany czas, w którym żyje-
my, że ze zwykłego .człowieka robi
ną byle temat filozofa ponad miarę
jego skłonności i możliwości. Mnie
np. TWP wtrąciło w melancholijną
zadumę nad tzw. „sprawiedliwością".
Najmniej się z nią chyba można spo­
tkać ol<o w oko (doraźnie) w spra-
wach owej nabudowy. Wiadomo, że
niemal cała nasza kultura od „Ar-
toisu" no związek literatów była
długo głośno grzmiącą akcją propa­
gandową. Toteż dostało się za to P°
uszach, ile wlazło tzw. „systemowi",
różnym kacykom i doktorom Fau­
lom. Nikomu jednak „rewizjonizm"
na tyle nie zamącił w głcwie, żeby
domagać się wypędzenia z Polski li­
teratów. aktorów, plastyków czy
krytyków. Nie wyobrażam sobie je­
dnak śmiałka, który by się odważył
dziś na „reportaż z wiejskiej świe­
tlicy". Brr... Sadze przecież, że nie
tak głupi był pomysł ze świetlicami,
jak nonsensowna była społecano-eta-
towa akcja świetlicowa i bezprzy­
kładne okazy większości działaczy
kulturalnych.

Jestem zresztą sama nie bez cięż­
kich grzechów w tym względzie i —

żeby wrócić do tematu — niemal w

osłupienie wprowadzał mnie fakt, że

Towarzystwo od odczytów i prelek­
cji wciąż jeszcze istnieje. Jeśli ze

świetlicami „na latarnię", to dlacze­
go nie z TWP? Wyobrażałam sobie,
jakby skrzepiło -to serca myślących,
gdyby ten „relikt" przeszłości zadyn­
dał na gałęzi postępu...

Niestety, pogląd ten był oparty na

zupełnej ignorancji aktualnych za­
dań i celów Towarzystwa. Dość po­
wiedzieć, że pod tą starą, troszeń-
kę skompromitowaną nazwą pozna­
łam nowa, ambitna placówkę oświa-
towo-naukowa. Na jej ślad napro­
wadził mnie doskonale rozwijający
sie młody, jaworznicki uniwersytet
robotniczy, który w dużej mierze 1-
stnieje dzięki poparciu 1 opiece dzia­
łaczy właśnie spod znaku TWP.

Ponieważ do . byle zjawiska czy
problemu lubimy teraz obowiązkowo
dorabiać magie „przełomu paździer­
nikowego". chciałabym wyjaśnić, że
z odrodzeniem tej instytucji rzecz

miała się zupełnie indywidualnie.
Jak było — wiemy. Odczytów

żo i nudnych, od „Kościuszki
Racławicami" przez „Powstanie
cia na Ziemi" do „Racjonalnej
dawli trzody chlewnej" — nie powią­
zanych żadnymi cyklami tematycz­
nymi, bez wyraźnej myśli pedagogi-

osławiona nazwa powstaje, a wlaśJ
elwie powstało nowe towarzystwo
oświatowe, jest sprawa ludzi, którzy
weszli do jego nowego zarządu i do
jego sekcji.

__

I sprawa tych właśnie ludzi bę-
Towa- dzie Uniwersytet Powszechny, który

rozpocznie wykłady w Nowej Hucio
jesieni. Czyli

TWP powraca do swojej dawnej i-
dei upowszechniania wiedzy, którą
mu odebrano już gdzieś w 1949 roku
przekształcając je w tzw. „transmi­
sje do mas".

Na razie jest to ćtepiero praca
przy fundamentach: rozmowy ®
działaczami oświatowymi i partyj­
nymi, tworzenie
która zaimie
mu (wstępny
rżenie „ciała
dą to przede
cy krakowskich szkół wyższych), no

i stały rekonesans wśród robotni­
ków, przyszłych słuchaczy u niwersy.

[ tetu. Już teraz niektórzy z nich PY-

tają: co nam da uniwersytet? Hm...
; dyplomów na zawodowców na pew-
i no nie. Uniwersytety tego typu to
'

sprawa nareszcie właściwego awan­
su wiedzy.

Zęby ocenić wagę tej inicjatywy
TWP, trzeba zrozumieć, że obejmu­
je ona miasto, gdzie niemal każda
drzewo .iest nowozasadzone, gdzie
nowe są wszystkie fundamenty i no­
wy jest prawie każdy mieszkaniec.
Że jego najistotniejsza prawda so­
cjologiczna i obyczajowa to jednak
prawda „Poematu" W.ażyka, prze­
ciw której organizowano tak niesłu.

'

saną krucjatę protestów i rzekomego
I gniewu robotniczego.

Nie chodzi o obywateli Nowej Hu­
ty średniego i starego pokolenia. Cl

przeprowadzili się do niej z całym
dobytkiem swojego życia. Młodzi,

( którzy tu. przyszli z całej Polski tyl­
ko z węzełkami w ręku, znaleźli w

tym mieście, jeszcze młodszym od
nich, zbyt szybką, zbyt łatwą i rów-fc
nocześnie zbyt ciężka dojrzałość. Do­
stali pracę, dobry zarobek, miano
„budowniczych" wiedze z kursów:

jak. pracować przy maszynie, a na

szkoleniu ZMP mechaniczną znajo­
mość poszczególnych rozdziałów
„krótkiego kursu". Dopiero uniwer­
sytet, który powstanie
im
ną

du-
pod
ży-
ho-

Łąkj PGR — Osobowice (woj. wro cławskie) dzięki wzorowej uprawie i pielęgnacji dają co roku 4 pokosy
wysokowartościowego siana. Stalewzrasta również wydajność łąk —w roku ubiegłym pierwszy pokos
dał 80 q z ha a w roku bieżącym uzyskano 90 q. Siano sprząta się z łąk dwoma sposobami, część trawy

po skoszeniu jest suszona na kozłach a część zwozi się do suszarni. Na zdjęciu: Zwózka siana suszonego
na kozłach.

cznej. Wśród prelegentów zdarzali
się fachowcy, ale resztę stanowiły
„omnibusy", co to na każdy temat
mieli „do powiedzenia".

Podziw dziś aż bierze, jak umieliś­
my niejedną mądrą myśl czy przed­
sięwzięcie sikarykaturować. ..

rzystwo par escellence oświatowe —

._ _

.

upowszechniania wiedzy — służyło i jeszcze tegorocznej
nie tyle popularyzacji wiedzy, co

propagandzie. Jasna rzecz, że —

nauka nie tyle — ile oświata, ze­
spól metod dydaktycznych i inter-
pretatorekich nigdy nie będzie obca
polityce (mówiąc szerzej: panujące­
mu światopoglądowi). Ale to nie ma

i nigdy nie może mieć niczego
wspólnego z propagandą polityki. A
w praktyce na to właśnie wychodzi­
ło, choć nazywało się upowszechnia­
niem... wiedzy.

Śmiało i odważnie waliło się wte­
dy. jak w bęben w kiepskich prele­
gentów TWP, w niski poziom itd„
ale milczało o tym, że co roku do­
starczano Towarzystwu limit 8000

odczytów i szczegółowy indeks róż­
nych „ciekawych" tematów, od któ­
rych — wydawało się — nie ma,od­
wołania ®ni ratunku.-Całe szczęście,
że była armia chętnych ..omnibu­
sów". która to wszystko upychała
między lud.

Tą fala nonsensu powoli przewa­
lała się, odkąd zaczęły coraz wyraź,
niei decydoy ać ; • kierować działal­
nością Towarzystwa sekcje nauko­
we Gromadziły cne tylko fachow­
ców. naukowców poszczególnych cy_
scyplin wyższych uczelni Krasow­
skich. Takie nazwiska, jak dr Su-
słowska z katedry psychologii UJ,
prof. Ziobrowski z Wyższej Szkoły
Rolniczej, prof. astronomii — Kordy-
lewski. romanista —■prof. Czerny,
ekonomista — prof. Boniecki czy
prof. Sowa z WSE, zapewniały sek­
cjom rangę rzetelnego poziomu nau­
kowego. Pozwalały one na wprowa­
dzenie cyklicznych prelekcji autor­
skich w miejsce wyrywkowych od­
czytów. tzw. „przekazywanych".
(Dowcip polegał na tym. żeby taki

przesłany z Zarządu Głównego te­
macik odczytać w odpowiednim ter-
min.e i miejscu z odpowiednia dyk­
cją .naukową"). Sekcje też zaczęły
oceniać i selekcjonować nadsyłany
z Warszawy materiał do terenoyzego
obsłużenia.

Zastanawiająca rzecz, jak trudno
nas dzisiaj stać na rzetelną pre­
cyzję w obliczeniu owych osiąg­
nięć w dziedzinie upowszechnienia
oświaty i kultury, o których tak

długo szumieliśmy. Na pewno nie

wszystko nadaje się do kosza. A

przecież przy sumowaniu trudno

wymienić coś więcej poza ogólni­
kami. Powstało jakieś dziwne zja­
wisko kultury instytucjonalnej
wyrażającej się szeregiem nazw

takich czy innych pożytecznych
w gruncie rzeczy organizacji i pla­
cówek. Instytucjonalizm pożarł ży­
wą treść myślącego działania czło­
wieka. Nie ma u nas tego, co w

kulturze, która stoi indywidualno­
ścią, jest jej treścią najważniejszą
— „dzieła rąk ludzkich".

Zabraliśmy się do tworzenia nad­
budowy socjalistycznej, jak do bi­
blijnego dzieła stworzenia świata
z pustki i mgławicy. Nawet, gdy-
byśm.y byli przysłowiową „Kanadą"
z workiem pełnym pieniędzy — 1
tak musielibyśmy splajtować przy
takich założeniach. A nie jesteśmy
ani „Kanadą", ani nie mamy wor­
ka pełnego pieniędzy. Mimo to po­
zwolono zniszczyć wielką tradycję
kulturalnego spółecznictwa. Na je­
go miejsce wprowadzono społecznic-
two niemal administracyjne, które
było zwykłym dziadostwem

Ale co to wszystko ma wspólnego z

TWP? Ma. Jak każda podobna mu

organizacja czy instytucja, która wy­
wróciła się na braku wzoru spoić-
cznego — a nie miała warunków, I

aby przez te k.lkanaście lat wy- ; ankietą dysponuje bardzo przedaw-
kształc ć go u siebie. Krakowskie njCI,ym materiałem o tym, czym w

Towarzystwo ma jednak to szcza-
' istocie jest teraz krakowskie Towa-

ście, że jest... w Krakowie, w , rzystwo'Upowszechnienia Wiedzy. ,

M. SZELINGOWSKA ]

radv naukowej,
się ustaleniem progra-
projekt już jest), two-

pedagogicznego" (bą-
wszystkim wykładew

wiedze tak blisiką i
młodości.

iesienią. da
tak potrzeb -

uniwersyte.Idea organizatorów
tu sięga dalej. Chce tych młodych
którzy przybyli do tego nie u-

ksztaitowanego żadnym obyczajem
i tradycja miasta, z rygorystycz­
nej moralności wsi i jej sąsiedz­
kiego życia, a weszli w środowisko

hotelu, gdzie nie było niemal żad­
ne i moralności — wychować w ja­
kichś zrozumiałych i potrzebnych
człowiekowi pojęciach obyczajo­
wych i moralnych. Przez wy* lady

historii, literatury, histori;1 sztu­
ki, muzyki, po prostu przez huma.

rizację wiedzy o człowieku i świę­
cie.

że słuchaczami u-

tylko ludzie w ia-
wieku „od — do1',
młodych powinien

To nie znaczy,
niwersytetu będą
kimś określonym
Ale wobec tych
on spełnić swe największe zadanie.

Myśl krakowskiego TWP dosko­
nale wypełnia zasadniczą pustką
perspektywiczną tego miasta —

wciąż właściwe osiedla. Uniwersy­
tet powszechny będzie bowiem

pracował i tworzył najistotniejszą
wartość Nowej Huty — jej własną
inteligencję robotniczą. Będzie
tworzył począ.ek tradycji, jej wła-'

snej myśli społecznej
'

nowego
wzoru socjologicznego.
No i jak? Po tych kilku, dość zre­

sztą okrojonych „danych" widać, że
; podana na początku błyskawiczna

ście naukowców i artystów, w mie­
ście wyższych uczelni. To, że pod tą

Ławą oskarżonych: Kazimierz
Żur, lat 35, mgr praw: Maria
Dzika, lat 24, robotnica, 4 klasy
szkoły podst., sekretarz KZ ZMS,
członek Komitetu Powiatowego ZMS,
członek Rady Zakładowej, mąż zau­

fania Oddziału ścieralni; Robert W o 1-
n y, robotnik, lat 34, 5 kl. szk. podst., oj­
ciec5dzieci; Antoni So1t,ysek,
lat 36, robotnik. 6 kl. szk. podst., oj­
ciec 5-dzieci; Marcin Ciur la. lat 58,
robotnik, 1 kl. szk. podst., ojciec 7 dzieci;
WładysławOmie1,lat50,ro­
botnik, 4 kl. szk. podst., ojciec 5 dzieci;
WojciechZyzak,lat66,robot­
nik, 4 kl. szk. podst., Bronisław
Zadora, lat 46, robotnik, 4 kl. szk. podst.,
ojciec 5 dzieci oraz Adolf Piecuch,
lat 56, robotnik, 4 kl. szk. podst., ojciec
2 dzieci.

Prokurator oskarża Żura o to, że nakła­
niał Dziką i Wolnego do usunięcia prze­
mocą podczas masówki dyrektora i sekre­
tarza organizacji partyjnej; Dziką o to, żę
publicznie nawoływała do usunięcia dy­
rektora; Wolnego, Sołtyska i Ciurlę o to,
że przemocą usunęli dyrektora zmuszając
do zaniedbania pełnienia obowiązków służ­
bowych; Cmiela i Zyzaka, że przemocą u-

suneli sekretarza, a Zadorę i Piecucha o

to, że grożąc przemocą usunęli Hercberga.
Odczytano uzasadnienie: „Osobą, która w

tych sprawach (bolączek robotniczych —

dop. msz) występowała otwarcie i podnie­
cała robotników do wystąpień, była M.
Dzika... W toku śledztwa stwierdzono, że
premii, której domagali się robotnicy na

IV kwartał, zakład nie otrzymał, ponieważ
nie wypracował...". Następu:e dokładna
relacja sytuacji, w której dopuszczono się
czynu przestępczego.

Bez raimniejszej chęci jakiegokolwiek
ingerowania w prawa niezawisłego sądu
— obserwator przewodu nie może po^ąć
d’aczego prokurator wyabstrahował prze-
steostwo z sytuacji, w której zostało po­
pełnione?

Dlaczego padają w akcie oskarżenia sło­
wa: „...podniecała do wystąpień" — bez
analizy przyczyn robotniczej walki z biu-

Żywiec -

rokracją? Dlaczego prócz stwierdzenia
„...premii za IV kwartał nie było", nie za­
dał prokurator pytania: a więc po co o-

biecywano? Dlaczego, gdy premia była,
dzielono ją tak bardzo niesprawiedli *vie?

Czyżby prokuratura żywiecka nie dotar­
ła do prawdy o stosunkach i stosunecz-

kach, które u’atwiały kradzieże drewna i
ligniny? Czyżby nie wiedziała o tym wszys­
tkim, czemu poświęciliśmy całą pierwszą
część artykułu?

Jest w rozdziale XLI k. k. (traktującym
o przestępstwach urzędniczych) art. 286.
W § 1 czytamy: „Urzędnik, który przekra­
czając swą władzę lub nię dopełniając o-

bowiązku, działa na szkodę interesu pu­
blicznego lub prywatnego, podlega ka­
rze...". Może dyrektor, dyrekcja, Central­
ny Zarząd rie uczynili niczego, co dzia­
łałoby na „szkodę interesu publicznego"?
Może nie stałą się żadna szkoda społecz­
na?... Może to nie szkoda społeczna, że

niszczeją maszyny, że trwoniono pieniądze
państwowe, że nie powiadomiono nawet

Centralnego Zarządu o potrzebie renowa­
cji w Białym Dunajcu — tak, że dziś trze­
ba w instalacje wodne włożyć 15 milio­
nów, albo zamknąć zakład? Może to nie
szkoda snołeczna, że ileś tam ludzi straci
pracę? Może ni e... Skoroprzed
s?dem nie stanął nikt z

winnych zła.

Uczyniono odwrotnie. Robotników are­
sztowano i wytoczono proces jedynie im.
W czasie dyskusji, których toczyliśmy nie­
zliczoną ilość, rzadkie było — oprócz I sekir.
Barwacza — (i jest do dziś) potę­
pienie procesu wśród kierownictwa
Komitetu Powiatowego. W Komitecie
Zakładowym nie ma go wcale. Rzad­
ko (prócz właśnie I sekretarza tow. Bar­
wacza) mówi się. że zmiany na ,.So’ali"
były konieczne, że do niebezpiecznych i

ostatni w alfabecie «

godnych pożałowania form przeprowadza­
nia swej woli doprowadzono
robotników i za te formy ten kto jest
przyczyną rozgoryczenia odpowiada także.
W Komitecie Zakładowym do dziś mówi
się o załodze „m y‘‘ i „oni". Nazwijmy
rzecz po imieniu: Członek partii, który nie
potrafi wyleźć ze skorupy biurokratyzmu
— więcej — dalej owija się w nią szczel­
nie, powinien odpowiadać za swą antypar-
tyjną postawę. Jest żle, jeśli ci, którzy z

racji zajmowanego stanowiska obowiązani
są bronić interesów mas, nie pojmują ich
krzywd. Jest bardzo źle, jeśli popierają
tych, którzy je czynią.

I to wszystko dzieje się w 8 miesięcy
po VIII Plenum. Zwolennikami represji w

odniesieniu tylko do robotników — są lu­
dzie, którym z ust nie schodzi „odnowa".
Bronią swego postęnowania szermując
słowami I sekretarza KC wzywającymi do
zarzucenia metody „taczek". A przecież
tow. Gomułka prócA tamtych słów, mówił
też i następne. Mówił, że wróci sprawie­
dliwość, która drogą prawną wyrwie ko­
rzenie zła i biurokracji. Robotnicy żywie­
ckiej „Solali" od października drogami le­
galnymi, przez listy 1 delegacje, prosili o

powrót sprawiedliwości. Przedstawiciele
Komitetu Powiatowego i Zakładowego,
przedstawiciele Centralnego Zarządu na

robotnicze prośby pozostali głusi, lecz póź­
niej ani na moment nie zawahali się po-
tęnić tylko bezprawia. Woleli uspoka­
jać represja niż usunięciem korzeni zła.
Przyzwyczajenie poprzedniego okresu:
autorytet onarty o si’ę, porządek zapro­
wadzony siłąi, milczenie osiągnięte siłą.

Idąc po hierarchicznej drabinie odpo­
wiedzialności poszczególnych instancji par­
tyjnych dochodzimy do KW. To nie jest
już oczywiście odpowiedzialność za ten czy
inny czyn, za ten czy ów fakt. Wkracza­

my w sferę odpowiedzialności moralno-po-
lityctznej. Można to nazwać złą, nie wystar­
czającą pracą z Komitetem Powiatowym,
tnośna nazwać brakiem opieki. Fakt pozo­
staje faktem': kierownictwo KW nie zdołało
przekonać egzekutywy KP, iż winnymi in­
cydentów tak niebezpiecznych dla naszej
gospodarki są także — jeśli nie przede
wszystkim — ci, którzy zaskorupieni w

biurokracji nie widzieli w zakładzie ludzi
i ich trosk. Czyż ci ludzie nie powinni zo­
stać także, a może przede wszystkim,
ukarani? Do dziś jednak nikomu z win­
nych zła nie odebrano legitymacji partyj­
nej, nikomu nie udzielono nawet upom­
nienia! A o ileż łatwiej byłoby rokitni­
kom pojąć szkodliwość form, gdyby za ich
rozgoryczenie odpowiedział ktoś z win­
nych skandalicznych zaniedbań w fabryce.*

Sala sądowa, prócz akcji, która toczy się
przed trybunałem, ma kuluary. Prowin­

cjonalna mieścina cała zamienia się w ku­
luary. Pytania i odpowiedzi oskarżonych
wędrują do raroźnej knajpy i reprezen­
tacyjnej kawiarni. Najcichsza jest sama

fabryka. Tutaj wiadomo, iż z tymi z ła­
wy sądowej lepiej nie rozmawiać. Tutaj
wiadomo, iż od innych, których czyny nie
zmieściły się w kodeksie karnym (a są
członkami partii), Komitet. Powiatowy za­
żądał legitymacji. Do „Solali" wdziera się
lęk.

Nad przewodem sądowym wisi atmosfe
ra prywaty, choć wylęg’a się poza salą.
I znów w barze, kawiarni, ra dworcu ko­
lejowym Jurczak i wszyscy, którzy go bro­
nią, rozpowiadają, że ci którzy siedzą na

ławie oskarżonych nie r~p~ezentowałi za­
łogi, że walczyli tylko o krzesło dyrektor­
skie dla Skrzypczaka.

Przeciw temu wzbiera sprzeciw. Sąd
włącza do akt listy: „...'Miy nie chcemy

Jurczaka na dyrektora... Przesyłamy po­
wyższe dlatego, że większa część świad’
ków to wrogowie robotników". , ,

Następują podpisy. Dużo. Strona, dwie,
trzy nieporadnych, twardymi palcami skła­
danych podpisów.

„... Robotnicy ci występowali w na­
szym imieniu, więc nie powinni sami za

wszystkich cierpieć... Nie sama tow. Dzi­
ka zorganizowała zebranie, ale myśmy
ją do tego nakłonili... Dlaczego ci ludzie
mają siedzieć w areszcie... Zdajemy so­
bie teraz sprawę z tego, że fakt wypro­
wadzenia ludzi za bramę nie byt słusz­
ny, ale nagromadziło się tyle żalu i po­
czucia krzywdy, że nie zastanawialiśmy
się wtedy nad sposobami'1.
I znów podpisy. Jest jeszcze jeden taki

list i jeszcze jeden.
W ósmym dniu procesu przemawiali o-

skarżyciele publiczni. Rozpoczęli od wiel­
kiej polityki, jako że: pod sęyldem VIII
Plerum, które wyrosło z oburzenia na ak­
ty niezgodne z przepisami prawa, nie mie­
ści się żywieckie bezprawie, że potępienia
tej samowoli domaga się naród i że paź­
dziernik już minął. Punkt następny pro­
kuratorskiego wywodu to obrona dyr. Jur­
czaka (wygłoszora, mimo zastrzeżenia, iż
do oceny nie jest uDoważniony), który nie
mógł postęoować inaczej, ■gdyż takie były
przeuisy nrawne. a on w kolizję z prawo­
rządnością nie joonadl nigdy. Skoro zaś ko­
misja KP i właściwi fachowcy przywar
jego nie odkryli, musi być dobry... Sołty-
sek w obliczu wypełnionej sali sądowej
dowiedział się wówczas, że jest — „kapu­
siem". Za to tylko, że on, członek partii,
członek Komisji do walki ze spekulacją
i nadużyciami, zaalarmował KP i proku­
raturę o kradzieży drewna i ligniny, pro­
kurator „ludowy" Kowal (też członek par­
tii) obdarzył go epitetem dawanym najgor­
szym mętom społecznym.

’*

Ostatnie słowo oskarżonych wstrząsnęło
'-’sa’ą ; trybunałem. Gdy o’acze dziecko,

mężna się do niego uśmiechać, gdy płacze
kobieta, można i-ą pocieszać, lecz gdy za-

(Dokończenie na str, 4)
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— Nie. Zebrało się tam pełno umundurowanych członków partii. Nie
poszedłem z nimi. Wysłuchałem tylko przemówienia otoersturmbannfuh-
rera Hildebrandta. Powiedział, że wszyscy powinniśmy brać przykład
z Alfonsa i wypełnić jego ostatnią wolę. Miał na myśli bezwzględną
walkę z wrogiem. W rzeczywistości ostatnia wola Bindinga była zupełnie
inna. Znaleziono go w pidżamie z jakąś blondynką w nocnej koszuli.

Graeber wyłożył mięso i kompot ną dwa talerze, które dała im pani
Witte, pokrajał chleb i otworzył butelkę wina. Elżbieta podniosła s,ę.
Stała naga koło łóżka.

— Doprawdy, nie wyglądasz, jakbyś od miesięcy siedziała zgarbiona
przy szyciu wojskowych płaszczy — powiedział. — Raczej jakbyś co­
dziennie uprawiała gimnastykę.

— Gimnastykę? Gimnastykę uprawia się tylko wtedy, gdy się jest
W rozpaczy.

— Doprawdy? Nigdy by mi to nie przyszło do głowy.
— Tylko wtedy — powiedziała Elżbieta. — Człowiek gimnastykuje się

tak długo, aż nie może się już schylać, biega, aż jest śmiertelnie zmę­
czony, dziesięć razy dziennie sprząta pokój, szczotkuje włosy, aż go boli

głowa, i tak dalej.
— To pomaga?
— Tylko w przedostatnim stadium rozpaczy. Wtedy, gdy się nie chce

myśleć. W ostatnim — nic już nie pomaga; poztrstaje tylko rezygnacja.
— A potem?
— Potem trzeba czekać, aż życie znów człowieka gdzieś wyniesie. Mam

na myśli życie, które każę ci oddychać. Nie to, które daje pełnię żyoia.
Graeber uniósł kieliszek.
— Sądzę, że jak ną nasze lata zbyt dobrze znamy rozpacz. Zapomnij-

my o niej.
— Zbyt dobrze też umiemy zapominać — powiedziała Elżbieta. —

O tym też zapomnijmy.
— Dobrze. Niech żyje pani Kleinert, która przyrządziła tego zająca!

'
— I niech żyje pani Witte, która nam dała ten ogród i ten pokój.
Wypili. Wino było zimne, aromatyczne i młode. Graeber ponownie

napełnił kieliszki. Księżyc odbijał się w nich złociście.
— Mój ukochany — powiedziała Elżbieta. — Jak to dobrze nie spać

w nocy. O wiele łatwiej się wtedy rozmawia.
— To prawda. W nocy jesteś tyko zdrową, młodą kobietą, nie szwaczką

szyjącą płaszcze wojskowe. A ja nie jestem żołnierzem.
— W nocy człowiek jest tym, czyjn właściwie byś powinien; a nie

tym, czym się stał.
— Może. — Graeber popatrzył na zająca, kompot i chleb. — Sądząc

e tego dosyć powierzchowni z nas ludzie. W nocy nie robimy prawie nic

innego, tylko śpimy i jemy.
— I kochamy się. A to nie jest powierzchowne.
— I pijemy.
— I pijemy — powiedziała Elżbieta podnosząc ku niemu kieliszek.
Graeber zaśmiał się.
— Właściwie powinniśmy być teraz sentymentalni i smutni, i prowa­

dzić poważne rozmowy. Zamiast tego zjedliśmy pół zająca, uważamy, że

życie jest cudowne, i dziękujemy za to Bogu.
— Przecież tak chyba lepiej?
— To jedyne, co można zrobić. Jeśli się nie ma wymagań, wszystko

'est darem.
— Nauczyłeś się tego na froncie?
— Nie, tutaj.
— To dobrze. To właściwie wszystko, czego się trzeba nauczyć, prawda?
— Tak, Prócz tego człowiek potrzebuje jeszcze tylko trochę szczęścia.
— Czyż i tego nie mieliśmy?
— Tak. Mieliśmy wszystko, co można było mieć.
— Nie smucisz się, że to już minęło?
— Wcale nie minęło. Zmienia się tylko.
Spojrzała na niego.
— A jednak jestem smutny — powiedział. Jestem tak smutny, iż zdaje

mi się, że jutro umrę, gdy cię opuszczę. Ale potem przychodzi mi na

myśl, że tylko wtedy nie byłbym smutny, gdybym ciebie nie spotkał
Wtedy nie byłbym smutny, lecz odjechałbym znów pusty i obojętny.
A kiedy o tym pomyślę, smutek przestaje być smutkiem. To jest czarne

Szczęście. Odwrotna strona szczęścia.
Elżbieta wstała.
— Może nie wyraziłem tego właściwie — powiedział Graeber. — Ale

rozumiesz, co mam na myśli?
— Rozumiem. I zupełnie dobrze to wyraziłeś. W ogóle nie można tego

lepiej wyrazić. Wiedziałam, że to powiesz.
Podeszła do niego. Czuł jej bliskość. I nagle nie miała już żadnego

Imienia i wszystkie imiona świata. Przez chwilę zapłonęło w nim jakieś
nieznośnie białe światło i zrozumiał, że wszystko to jest jednym i tym
samym — pożegnanie i powrót, posiadanie i utrata, życie i śmierć, prze­
szłość i przyszłość, i że zawsze i wszędzie znajduje się kamienne oblicze
wieczności, którego nie można wymazać; potem ziemia wysklepiła się
pod nim, uczuł jej kulistość pod stopami, jakby musiał skoczyć i rzucić
się naprzód, trzymał Elżbietę w ramionach i runął wraz z nią i w nią...

Było to ostatnie popołudnie. Siedzieli w ogrodzie. Koło nich przem­
knęła kotka; brzemienna i całkowicie sobą zaprzątnięta, na nikogo nie
iwracała uwagi.

— Mam nadzieję, że będę miała dziecko — powiedziała nagle Elżbieta
Graeber spojrzał na nią, zdumiony.
— Dziecko? Dlaczego?
— Dlaczego nie?
— W obecnych czasach? Sądzisz, że będziesz miała dziecko?
—- Mam nadzieję.
— Zdaje mi się, że powinienem teraz coś powiedzieć lub zrobić, El­

żbieto, pocałować cię, okazać radosne zdumienie i tkliwość. Ale nie
mogę. Zaskoczyłaś mnie. Dotychczas nie pomyślałem jeszcze o dziecku.

— Wcale też nie musisz. To ciebie nie obchodzi. Zresztą, sama jeszcze
nie wiem...

— Dziecko! Przyjdzie na świat akurat w porę na nową wojnę, tak
jak my na obecną. Pomyśl o nędzy, wśród której się urodzi!

Kotka wróciła. Skradała się teraz w stronę kuchni.
(Ciąg dalszy nastąpi)

Sprzedaż podręczników
szkolnych

Zwykle, gdy rozpoczyna się rok szkol­
ny, powstaje problem podręczników. W

sklepach tworzą się kolejki i niejedno­
krotnie trzeba długo czekać na zakup
jednej potrzebnej książki.

Dlatego też — aby zmienić tę sytuację
Dom Książki! postanowił już w czerwcu

rozpocząć sprzedż posiadanych podręczni_
ków. Nie są to jeszcze pełne komplety,
ale w tej chwili księgarnie posiadają już
25 tytułów podręczników potrzebnych dla
klas od I do VII. Spółdzielnie uczniow­
skie mają prawo przy zakupie do 5 proc,

i rabatu.
• Specjalne wywieszki w księgarniach

informują kupujących, jakimi podręczni,
kami dana placówka dysponuje.

„Informator
krakowski64

Z okazji Dni Krakowa ukazał się
},Informator Krakowski” na rok 1957. Za.

wiera o<n krótki przewodnik po Krakowie,
plan śródmieścia z oznaczeniem naj­
ważniejszych zabytków miasta oraz plan
Imprez Dni Krakowa. Broszurę otwiera
wiersz Józefa Andrzeja ij.rasika „Mój
Kraków”, Bronisław Schónbom omawia

zabytki Krakowa nawiązując do ich hi­
storii. Turyści znajdą w „informatorze”
spis hoteli, zaikładów gastronomicznych,
schronisk PTT-K i domów wycieczko­
wych, restauracji, barów mlecznych, cu­
kierni i kawiarni, a także niektórych
sklepów spożywczych. Mogą dowiedzieć

się również o muzeach, teatrach, kinach
oraz Innych rozrywkach.

W rozdziale poświęconym komunikacji
wyszczególniono placówki obsługi kole­
jowej, autobusowej i lotniczej. Podano

wszystkie linie tramwajowe z uwzględ­
nieniem ulic, przez które kursują, a także
linie autobusowe podmiejskie i postoje
taksówek.

Turyści przeglądając ^Informator” do­
wiedzą się, gdzie można dokonać zaku­
pów poszczególnych artykułów, skorzy­
stać z urzędów pocztowych czy też do­
stać się do redakcji dzienników, szpitali
i Pogotowia. Podano także adresy PKO,
numery telefonów Pogotowia Milicyjne­
go i Straży Pożarnej.

Na niewielkim planie śródmieścia uwi.
doczniono wszystkie ulice, zaś zabytki
oznaczone zostały cyframi. Zawarty obok
skorowidz objaśnia, jaką cyfrą oznaczony
został poszczególny obiekt.

, Informator” znajdzie zapewne na­
bywców, tym bardziej, że cena jego wy­

nosi tylko 2 zł, (g)

imprez
Om

15 VI — sobota godz. 11 — otwarcie wystawy 700-lecia lokacji m.

Krakowa — Muzeum Historyczne m. Krakowa uL Jana 12.
26 VI — NIEDZIELA goiiz. 11 — „Królewna Sn eżka ‘

— Balet

dziecięcy Klubu Chemików Gliwice — Teatr Ml. Widza ul. Kar­
melicka.

Godz. 13 — Rynek Główny — Wieża Ratuszowa — Uroczyste
otwarcie „Dni Krakowa1' u stóp Wieży Ratuszowej z udziałem przed­
stawicieli władz oraz zapro:zonych gości.

Godz. 17 — Teatr Iluzji „Cud mniemany w Barbiganie’’ — Bar­
bakan;

godz. 13 — Wielki Koncert 500-osobowego zespołu chóralnego i

50-osobowej orkiestry mandolinistów — sala Filharmonii ul. Zwie­
rzyniecka 1;

godz. 19.15 — „Królowa przedmieścia" — Zespół WDK — Klub
Robotniczy ul. Filipa 6;

godz. 19.15 — Koncert orkiestry Teątru Muzycznego — Dziedziniec
Coli. Nowodworskiego ul. Anny 12;

godz. 21.30 — „Wesele’' St. Wyspiańskiego (fragmenty) — Rynek
Główny.

W dniu tym otwarte zostaną wystawy plakatu Jana Kurkiew’cza
w Klubie Międzynarodowej Książki i Prasy ul. Jagiellońska 1, i Wy­
stawa Książki Górskiej — ul. Basztowa 6.

Na torze Cracovii odbędą się zawody kolarskie z udziałem zawo­
dników polskich i zagranicznych, oraz turniej tenisowy o mistrzo­
stwo Polski „Górnik” Katowice — KS „Olsza" Kraków.

17 VI — PONIEDZIAŁEK — godz. 20 — Teatr M»odego Widza:
występ Bittnerówny, Grucy, M’ ckiewiczówny, Finzego, Ursteina;

godz. 10 i 19 — Teatr Iluzji: „Cud mniemany w Barbiganie’* —

Barbakan.
18 VI — WTOREK — godz. 10 i 19 Teatr Iluzji; „Cud mniemany

w Barbiganie’' — Barbakan;
godz. 18 — Wieczór autorski pisarzy krakowskich — sala odczy­

towa WDK Rynek Gł. 25;
godz. 19.15 — Leningradzki Teatr Miniatur — Rajkina — Teatr

im. J. Słowackiego;
godz. 20.00 — Teatr Młodego Widza (ul. Karmelicka) — wystą­

pią: Bittnerówna, Gruca, Mickiewiczówna, Finze, Urstein.

Na iemai rucha skal
W tych dniach ma się odbyć kon­

ferencja naukowa zorganizowana
przez Polską Akademię Nauk na te­
mat ruchu skał pod wpływem dzia­
łalności górniczej. Zagadnienie to

należy w tej chwili w Polsce do je­
dnego z ważniejszych problemów
geologicznych.

Na obszarze działalności przemy­
słu górniczego została zakłócone na

skutek eksploatacji górniczej pier­
wotne stosunki na powierzchni, zie­
mi oraz w jej wnętrzu. Działalność
ta formuje często nowy obraz po­
wierzchni ziemi, zakłóca stosunki
wodne, powoduje uszkodzenia w °-

biektach miast i zakładów przemy­
słowych. Zjawiska te mogą być do­
tkliwe dla gęsto zaludnionych obsza­
rów przemysłu górniczego. W tych
warunkach powstaje konieczność ta­
kiej działalności technicznej, która
pogodziłaby interesy przemysłu ze

znośnymi warunkami życia na tych
terenach. Dla takiej działalności ko­

nieczna jest znajomość praw rządzą­
cych ruchem skał zalegających nad
obszarami podziemnej eksploatacji
górniczej.

W związku z przystąpieniem do
eksploatacji pokładów węgla za­
legającego pod miastami i obiekta­
mi przemysłowymi Górnego i Dol­
nego Śląska zagadnienie to stało się
szczególnie ważnym problemem o-

stątnich lat. Rozwiązanie tego pro­
blemu umożliwi istniejącym kopal­
niom przedłużenie życia i wykorzy­
stanie setek milionów ton zamro­
żonych zasobów węgla.

Pracują nad nim placówki -nauko­
we PAN. katedry miernictwa górni­
czego' AGH oraz Główny Instytut
Górnictwa w Katowicach.

Celem konferencji jest przedsta­
wienie i przedyskutowanie uzyska­
nych w ostatnich latach w Polsce
wyników badań prowadzonych w tej
dziedzinie.

PRACOWNICY POSZUKIWANO Kupno

2 BLACHARZY SZTUKATORÓW, 2 ŚLU­
SARZY KONSTRUKCYJNYCH, 1 LAKIER­
NIKA LITERNIKA, 4 DMUCHACZY szklą
laboratoryjnego — zatrudni od zaraz na do­
brych warunkach — Zarząd Rozruchu Zakła­
dów Przemysłowych. — Informacji udziela
Dział Zatrudnienia ZRZP w budynku Dyrek­

cji ZPBHiL Nowa Huta — Kombinat.

^UeP1

Grodzka nr 40, tel. 568-88 .

Sprzedaż

SZEWCÓW kwalifikowanych i przyuczonych
oraz KOBIETY obeznane z produkcją pantofli
zatrudni na dogodnych warunkach Spółdzielnia
Pracy „im. 15 Grudnia" w Krakowie, ul. Wę­
gierska 4. — Przeciętny zarobek dla szewców,

kwalifikowanych 2.000 zł miesięcznie.

CHŁODNICZY aSrSga^ *

przynależnośclami wy­
twarzania lodu ewent. lo­
dów jadalnych, oraz udi-

jaczkę cukierniczą ,

bprzedajn. Angowski
Opole, Oleska 2. P-591

MONTERÓW ELEKTRYKÓW na roboty sie­
ciowe i instalacyjne, INŻYNIERÓW, TECHNI­
KÓW, MAJSTRÓW na stanowiska kierowni­
ków budów z zakresu elektryfikacji wsi, oraz

PROJEKTANTÓW ELEKTRYKÓW zatrudni
od zaraz Krakowskie Przedsiębiorstwo Elek­
tryfikacji Rolnictwa — Kraków-Płaszów. ul.

Saska (barak). K-2878

Nieruchomości

NAJWIĘKSZY wybór Ka­
mienic, will domków jed­
norodzinnych. parcel oraz

gospodarstw rolno - ogrod­
niczych poleca „USŁUGA4*
Kraków. Rynek Główny 34,
tel. 590 46.

SPRZEDAM dom 1 rodzin--
w Zakopaniem. Wiadomość:
ny z lokalem handlowym.
Bielsko-Biała, tei. 25-39.

A-9D

MASZYNISTÓW na koparki, spychacze i pa­
rowozy wąskotorowe z uprawnieniami zatrud­
ni natychmiast Baza Sprzętowo-Remontowa

przy KZWI w Krakowie, ul. Portowa 27.

2 mgr. INŻYNIERÓW instalacji sanitarnych
zatrudni natychmiast Centralne Biuro Stu­
diów j Projektów Transportu Drogowego i Lot­
niczego. — Reflektujemy na siły wysokokwali­
fikowane. Warunki do omówienia w Dyrekcji

Biura przy ul. Garncarskiej 9.
K-2915

Zguby

GAJOWNIK Lucjan zgubił
przepustkę stałą nr 24291
wydaną przez Hutę im. Le­
nina. P-597
z

KURAS Kazimierz zgubił
przepustkę stałą nr 6480
wydaną przez PZO „Cheł­
mek”. P-575180 ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych oraz

10 MURARZY zatrudni Przedsiębiorstwo Robót
Kolejowych Nr. 9 w Szczakowej. Praca w a-

kordzie. Wynagrodzenie według U. Z. P. w Bu­
downictwie. strawne 8 zł dziennie oraz jeden
,raz w miesiącu zwrot kosztów za przejazd
do miejsca zamieszkania i z powrotem. Zgło­
szenia przyjmuje Kierownictwo w Szczakowej

(obok parowozowni PKP).

1»Z1E1»Z1NA Franciszek
zam. Łętowe, pow. Msza­
na Górna, zgubił świadec­
two dojrzałości. A-86

UKLEJA Roman zgubił le­
gitymację szkolną nr 193
wydaną przez Technikum
Chemiczne w Dworach.

ŁĄTKA Marla zamieszkała
Nowa Huta zgubiła prze­
pustkę stałą nr 16826 wy­
dana przez Hutę im. Leni­
na. P-579

GAŁĄZKA Adela zgubiła
legitymację nr 119. wyda­
ną przez Technikum Han­
dlowe w Tarnowie.

ZAOPATRZENIOWCA branży przemysłowej,
z dużą praktyką oraz ze znajomością towaro­
znawstwa. zatrudni Dyrekcja Miejskiego Han­
dlu Detalicznego w Żywcu, ul. Kościuszki 53.
Zgłoszenia osobiste w Sekcji Kadr — Żywiec.

ul. Kościuszki 53, w godz. od 7 do 15.

KIEROWNIKA PLACÓWKI PUPiK „Ruch" w

Oświęcimiu, zatrudnimy od zaraz. — Wymaga­
ne kwalifikacje: co najmniej pięcioletnia prak­
tyka handlowa, wykształcenie średnie. Oferty
przyjmuje Państwowe Przedsiębiorstwo Upow­
szechnienia Książki i Prasy „Ruch" — Kra­

ków, ul. Worcella 6 — Sekcja Kadr.
K-2882

PIÓRO Marceli zgubił prze­
pustkę nr 52735. wydany
przez Zakłady Chemiczne
w Dworach. P-582

STAWOWCZYK Ewa zgu­
biła kartę rejestracyjną,
craz koncesję nr 122 — wy­
dane przez Prezydium PRN
w Oświęcimiu. 12422 -j

10 MURARZY, 3 ZDUNÓW, zatrudni od zaraz

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow­
lane w Głuchołazach pow. Nysa. — Warunki
pracy według stawek obowiązujących w bu­
downictwie. Dla zamiejscowych hotel robotni­
czy zapewniony. — Zgłoszenia przyjmuje —

Referat Kadr, Miejskiego Przedsiębiorstwa Re­
montowo-Budowlanego — w Głuchołazach, PI.

Wolności 13/12. K-2412

ŚWIDNICKA Marla zgubi­
ła kartę rejestracyjną, oraz

koncesję nr 114, wydane
przez Prezydium PRN w

Oświęcimiu. 12423-g
M4SIOR Tadeusz zgubił
przepustkę tymczasowa nr

52230 wydaną przez Za­
kłady Chemiczne „Oświę­
cim". P-603

Perspektywa ulicy Bernardyńskiej zieloną klamrą starych drzew zamyka południowa stronę wzgórza wa­
welskiego. Szkoda, że na razie całość otoczenia Zaniku nie jest jeszcze równie dobrze skomponowana z

tym tak ważnym akcentem urbanistycznym Krakowa. fot A pjotrowski

POMORSKIE
o

ZAKŁADY BUDOWY MASZYN

0

o
o

o

o
o

O

w BYDGOSZCZY
ul. Leśna 19

upłynni nast. materiały
1.

2.

3.

4.

5.

6.

7.

8.

9.

o
o
o

❖
o

o

♦d
<►
o

Srubunki płaskie ‘A

Nity różnych wielkości

Podpórki formierskie

Rolki do transporterów
Frezy, sprawdziany,
Kuźnie połowę
Segmenty do pil,

Sanie naciągowe
Silniki elektr. SZDb

10. Silniki

11. Silniki

elektr.

elektr.

SZUa

SZUa

szt. 300

płytki

kły obrotowe, głowice
różnych wielkości

964KW,960
500/860 V
— 118a28KW,
obr. 500 V
— 98 9,5
220/380 V

96
500

KW, 725

obr.

750

obr,

1

8

1
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(Dokończenie ze str. 3)
plącze przywykły do twardego życia i
przeciwieństw robotnik...

Były to łzy goryczy. Wszyscy powta­
rzali jednako: „To, co uczyniliśmy było
słuszne. Nie popieramy form, odżegnuje­
my się od nich, lecz inne nie dały rezul­
tatu, a te były rozpaczliwym aktem bez­
silności".

17 maja zapadł wyrok, na mocy którego
oskarżeni K. Żur, M. Ciurla, W. Ćmiel,
W. Zyzak, B. Zadora, A. Piecuch zostali
oczyszczeni z zarzutu objętego aktem o-

skarżenia. W stosunku do oskarżonej M.
Dzikiej, R. Wolnego i A. Sołtyska na za­
sadzie art. 49 k. p. k. postępowanie umo­
rzono.

W uzasadnieniu wyroku sąd poddał a-

nalizie nie tylko stronę ściśle prawną za­
rzuconych oskarżonym czynów, lecz rów­
nież podłoże ekonomiczno-polityczne, na

którym wyrosło rozgoryczenie robotników
żywieckiej fabryki. Sąd w uzasadnieniu
wyroku stwierdził m. in.:

„Aczkolwiek czyny oskarżonej Dzikiej, Q
Wolnego i Sołtyska patrząc z punktu wi­
dzenia formalnego stanowią przestępstwa
określonewart.154§1k.k.i129k.k.
to jednak po rozważeniu podłoża, na ja­
kim one powstały, sąd doszedł do przeko­
nania, że szkodliwość społeczna tych czy­
nów jest znikoma i na zasadzie art. 49
k. p. k. postępowanie w stosunku do tych
oskarżonych umorzył. Sąd doszedł do prze­
konania, że choć samo wyrzucenie dyrek­
tora i pozostałych silą jest czynem wyso­
ce nieetycznym i potępienia godnym, to
sama masówka, a nawet i wyrzucenie dy­
rektora było tym. momentem, który zasy­
gnalizował konieczność odnowy w duchu
przemian, jakie z sobą niósł Polski Paź­
dziernik...

...Jeżeli z tego punktu spojrzy się na

czyny przestępcze oskarżonej Dzikiej, Soł­
tyska i Wolnego, to niesposób nie zapy­
tać, dlaczego akurat przyjęli tę formę po­
zbycia się dyrektora. Oskarżeni przyjęli te

formę, bo nie mieli innej. Nie wskazał im
ani Komitet Powiatowy, do którego się

zwracali, ani Komitet Wojewódzki, ani
Centralny Zarząd. Oskarżeni chcieli je­
dnego: porządku w zakładzie, sprawiedli­
wości, żądali wyjaśnień, a tego wszystkie­
go przed 19 marca nie otrzymali.

Oskarżeni nie mieli zamiaru występować
przeciwko porządkowi publicznemu, prze­
ciwko władzy. Ich zamiarem w ich su­
biektywnym rozumowaniu było — usu­
nąć zł o".

*

1 f inół wielogodzinny proces, minęły dzie-
1" siątki rozmów z przeróżnymi ludźmi,
ujawniło się sedno sprawy. Do dziś jed­
nak wielu towarzyszy z egzekutywy KZ
i niektórzy z egzekutywy KP dziwią się
wyrokowi uniewinniającemu oskarżonych.
Nie wszyscy jednak.

Nie wiedliśmy nigdy sporów z przed­
stawicielami Wojewódzkiej Komisji Kon­
troli Partii, którzy od początku „sprawy
żywieckiej" starali się dotrzeć do trzewi
zła, nie zaś siłą zwalczać protest, który
zrodziło. Z tymi byliśmy i Jesteśmy zgod­
ni;. trzeba ukarać naprawdę winnych.

Egzekutywa Komitetu Powiatowego do
dziś niewiele sie nauczyła. Ostatni (z ma­
ja) biuletyn informacyjny Komitetu Po­
wiatowego czyta się tak, jakby był pisany
w marcu: „Wydarzenia w Fabryce Papie­
ru zorganizowała i przeprowadziła ta gru­
pa ludzi, która zainteresowana -lest w wy-
korzystaniu VIII Plenum KC PZPR dla
swoich prywatnych interesów, we wpro­
wadzeniu anarchii i żywiołowości".

To się nazywa stanowczość!...

EPILOG

zy epilog? W każdym razie czas na

jego początek. Fabryka wraca do nor­
malnego życia. Po okresie ogromnej
nerwowości, jaką przyniósł proces,
spokój jest naiważniejszy, lecz r.a

razie jeszcze nie osiągnięty. Ńie ujęto za

rękę autorów anonimowych, antypartyi-
nych i antyinteligenckich ulotek, które
ktoś chce przypisać robotnikom, nie od­
naleziono sprawcy zatrucia młynówki chlo­
rowanym wapnem, a przez to ryb (strata
sięga 260 tys. zł), nie schwytano złodzieja

129 kg bibułki eksportowej, którą wyniósł
z zamkniętego magazynu, nie przyłapano
na gorącym uczynku ucinającego kłódki
i światła sygnalizacyjne od przyczep. Spra­
wy skierowano do MO i prokuratury. Lecz
choć nieipało upłynęło czasu — nie spiesz­
no jakoś nikomu...

W tej stale jeszcze napiętej atmosferze

odbyło się zebranie Rady Robotniczej z

, przedstawicielami Centralnego Zarządu.
Porządek dzienny: odczytanie sprawozda­
nia pokontrolnego komisji ministerialnej,
dyskusja i wybory dyrektora.

W dyskusji stare sprawy: jeszcze raz

nieruchome maszyny, jeszcze raz projekt
instalancji wodnej inż. Wdowika i taryfi­
kator, jeszcze raz Dzika. Jurcz,ak...

„Nowe" było jedynie przemówienie dy­
rektora CZ, Pawłowskiego i II sekretarza
KP, tow. Marka.

Pierwszy tonem Anglika w koloniach
tłumaczył zawiłości naszej ekonomiki, o-

powiadał o swej mamusi — emerytce z

200-złotową rentą, bronił Jurczaka, który
musiał projekt urządzenia wodnego
przekazać do wykonania placówce nauko­
wej, gdyż inaczej za złą pracę nie byłoby
kogo ścigać (szkoda, że nie ścigano insta­
latorów maszyn papierniczych, które „obra­
cały się” tak długo, jaik oni-podążali z fa­
bryki do dworca), kpiąco zapraszał Dziką
do przedstawienia lepszych projektów
uzdrowienia gospodarki narodowej od war­
szawskich ekonomistów, dziwił się (gdyż
dopiero dziś z przerażeniem o tym się do­
wiedział), że instalacje Białego Dunajca bę­
dą kosztowały 15 min zł i na .zakończenie
oświadczył, iż kandydatów na dyrektorów
w teczce nie przywiózł.

To jednak nie przeszkadzało mu szero­
ko motywować, kogo CZ nie zatwierdzi.
Wymieniał nazwiska. Jednego nie, gdyż
przeznaczył do rozbiórki suszarnię, drugie­
go nie, gdyż..., trzeciego nie, gdyż... Przy
nazwisku Jurczaka nie było zastrzeżeń.
Dobry dyrektor. Przecież to on pierwszy
po ośmiu poprzedzających go dyrektorach
— jak twierdzi ob. Pawłowski — w ogó­

le oznajmił,, że w „Solali" walą się
stropy. Przecież to on dawał robotnikom
aż 47 zł premii, sobie pozostawiając 7,5
tys., przecież — jak mówi sam — wypro­
wadziła go z zakładu wola tylko dwóch
osób.

O personalnej odpowiedzialności nie mó­
wiło się na tym zebraniu. Każda próba wy­
mienienia nazwiska by’a uznawana za

„osobiste rozgrywki" i kończyła apelem
przejścia do spraw, które nie, są interesem
grup, lecz „całej klasy robotnicze}". I tak
zdematerializowali się sprawcy zla. Wpra­
wdzie robotnicy stale dalej „mają rację w

swych bytowych żądaniach", lecz winni są
nadal tylko oni, odnowiada’ą nadal tylko
oni. Teraz zaś — jak oznajmia tow. Ma­
rek —. „z faktu zatrucia ryb będą konse­
kwencje... Nie wystarczy nawet trzynasta
pensja". Zapłacą więc również oni.

Potem tow. Marek mówi o odbudowie
autorytetu partii. Mówi długo i pięknie,
lecz dalej uparcie, jak od 19 marca nie
chce tego autorytetu budować ukaraniem
winnych robotniczych krzywd, lecz obroną
swojego stanowiska wyrażanego w imieniu
KP, obraną nawet za cenę zastraszenia.
Gorąco umie mówić tow. Marek. Nawołuje
do wzięcia w serce VIII i IX Plenum!

Nie pojmujemy... Kto je ma wziąć do
serca? Czy tow. Marek musi samego sie­
bie przekonywać głośno i publicznie’...

Za teorią idzie życie. Dla umocnienia
autorytetu partii przedstawiciel ■organiza­
cji partyjnej przy „Solali" „w imieniu gru­
py partyjnej w Radzie Robotniczej" zgła­
sza na dyrektora kandydaturę całkowicie
skompromitowanego ob. Jurczaka.

Przez salę przebiega szyderczy szmer.

Zbudowali autorytet.
W żywieckim barze na rogu, w repre­

zentacyjnej kawiarni, w rynku i na stacji
kolejowej mówi się: „Późno październik
przyszedł do nas, bo Żywiec jest ostatni
w alfabecie".

ANASTAZY PAŁOSZ

IRENA TETELOWSKA

elektr. SZUa obr.KW, 960
1 szt.

0

17,6
V

12. Silniki

13. Silniki elektr. SZUa 118 a 28 KW, 730 obr.
500 V 6 szt.

14. Silniki elektr. SBJd ■— 44 b. 2,8 KW, 1420 obr.
500 V 8 szt.

15. Silniki elektr. SZUa — 106 23 KW, 975 obr.
500 V 1 szt.

16. Silniki elektr. SEJd — 86 b 40 KW, 980 obr.
500 V s 2szt.

17. Silniki elektr. SZUa 138 b. 52 KW, 735 obr. -<
500 V 1 szt.

18. Tarcze ścierne, pilniki
19. Przekładnia

20. Przekładnia

21. Przekładnia

22. Przekładnia

23. Przekładnie

24.

25.

26.

27.

28.

29.

30.

31.

.4

Przekładnie

Przekładnie

Przekładnie

Przekładnie

Przekładnie

C-3, mocy 4,8 KM, przełóż.
1430/15,6

CN-4 mocy 3,8 KM, przełóż,
14,6:1

CN-4 mocy 16,5 KM, przełóż.
1430/31,5 wraz z sprzęgłem
mocy 0,5 KM przełóż.
36,5:1 wraz z sprzęgłami

mocy 1,7 KM przełóż.
wraz z-sprzęgłami
mocy 19 KM przełóż,
prawe z sprzęgłami

mocy KM przełóż. 36,5:1
lewe z sprzęgłami
mocy 59,7 KM przełóż.

1450/63 prawe z sprzęgłami
mocy 36 KM przełóż.

11,5:1 prawa z sprzęgłami
mocy 36 KM przełóż.

11,5:1 lewe z sprzęgłami
Walczak 0 2400X25X1200 rys. AZ 34797

Młot sprężakowy do 400 kg z silnikiem 28 KW

Szafy przełączeniowe RZ 06 — 5 nap. 6000 V

32. Transformatory olejowe 630 kVA 6/0,4 kV.

33. Nagrzewnice do centr. ogrzew. parowego wy­
dajności do 60000 kg cal/h
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„DnF* po raz . piętnasty
Tegoroczny Festiwal Sztuki Dni

Krakowa jest XV tego rodzaju
imprezą zorganizowaną w naszym

mieście. Czterokrotnie bowiem od­
były się „Dni“ w okresie międzywo­
jennym, po raz jedenasty odbyły
się po zakończeniu wojny. Czytel­
ników zainteresuje zapewne, kiedy
i z czyjej inicjatywy zorganizowano
po raz pierwszy tę tak bardzo, jak
już sama nazwa wskazuje związaną
z Krakowem imprezę.

Otóż w roku 1934 w ówczesnym
Zarządzie Miejskim oraz w środo­
wisku kulturalno-naukowym Kra­
kowa powstała myśl stworzenia od­
powiednich warunków, które po­
zwoliłyby przedstawić dawną stolicę
Polski, zarówno mieszkańcom całe­
go kraju, jak i obcokrajowcom, jako
wielki ośrodek kultury i sztuki pol­
skiej. Stworzenie wspomnianych wa­
runków miało również za cel uczy­
nienie z Krakowa poważnego ośrod­
ka turystycznego. ■z«

Jednym z czołowych inicjatorów
tych ambitnych zamierzeń był ów­
czesny dyrektor Miejskiego Biura
Propagandy Artystycznej Krakowa,
historyk sztuki, dr Jerzy Dobrzycki.
On też przedstawił bardziej konkre­
tne plany realizacji wspomnianych
projektów, a mianowicie powołanie
stałych, bo corocznie odbywających
się festiwalów artystycznych, które

stanowiłyby wielką atrakcję Kra­
kowa. Zachętą do stworzenia tego
rodzaju festiwali były udane próby
organizowania na dziedzińcu Zamku
Wawelskiego imprez teatralnych, w

świetnej realizacji Teofila Trzciń­
skiego, m. in. wystawienie „Odpra­
wy posłów greckich*1*.

Na widownię dziejową Kr aków wcho­
dzi w końcu X wieku jt jako mia­
sto stare, ludne, boga te i szeroko
znane, prowadzące żyv v4 wymianę
i pośrednictwo handlov /e- Odkopa­

ne w r. 1955 mury najstarsze- . kościoła
N. Salwatora — obok wcześnie -i iuz odna­
lezionej rotundy N. P. Marii na Wawelu,
wskazuje, że Kraków był ni, ijwcześniej-
szym ośrodkiem chrześcijańsl ;wa na z'e“
rniach polskich, jeszcze w ok rosie przed
ich zjednoczeniem. Utworzenie biskupstwa
W r. 1000 było wznowieniem i ustaleniem
dawniejszego stanu rzeczy. Zby ’t niało jed­
nak wiemy jeszcze o tym najd awniejszym
okresie historii i kultury Kral iOwa- Stał
on pod znakiem dominacji Koś >cioła.

Kształt urbanistyczny jaki oti ‘zymał Kra­
ków na skutek aktu lokacyjneg s° zachował
się zasadniczo do chwili obecni odbijając
swą regularną formą i zabudów. '4. od pozo­
stałych dzielnic i stanowiąc c entrum ży­
cia miasta. Kraków lokacyjr >y stanowi
jedno z najbardziej dojrzałych / najlepiej
zachowanych założeń europe :jskich tego
rodzaju. Nowe czynniki przysp ieszyły roz­
wój miasta w ciągu XIV wieku *• Należy tu

przede wszystkim ważny fakt odnowienia
królestwa Polskiego i ustanowi enie stolicy
w Krakowie w r. 1320. Najś świetniejszy
rozkwit Krakowa przypada na ■czasy Kazi­
mierza Wielkiego i Andegawen ów oraz na

drugą połowę wieku XV. Pov ■''Staje Kra­

Dr Jerzy Dobrzycki przygotował
pierwszy ramowy program Festi­
walu. Program wypełnić miały wi-

nfwtóka i imprezy, będące odziwier-
ciedlenióm osiągnięć artystycznych
naszego mió.asta. Myśl corocznego po­
wtarzania tego artystycznego przed.
Bięwzięcia nasunęły

'

. urządzane za,

granicą, a więc w Salzburgu,’ Wenti-
cji itd. głośne w całym świe<-ie fe­
stiwale.

Pierwsze „Dni Krakowa", b-° taką
nazwę przybrała impreza, <>dbyły
się w roku 1936, w czerwcu j trwa­
ły dwa tygodnie. Tak pierwsz;e> .iaK
i następne trzy kolejne (w 1937,

1938 i 1939 r.) festiwale miały cały
szereg pozycji o dużej wartości ar­
tystycznej. Wśród nich warto wspo­
mnieć imprezy na dziedzińcu arka­
dowym na 'Wawelu czy też pierw­
sze tego rodzaju w Krakowie wi­
dowisko „Igrce w gród walą" pióra
Adama Polewki wystawione w Bar­
bakanie.

Każdorazowe „Dni" poprzedzały
akcje propagandowe, konkursy czy­
stości, odnawianie fasad, konkursy
na dekorację kwiatami domów. Do

organizatorów należała troska o za­
kwaterowanie przybyłych gości.
Problem ten nie był tak trudny do

rozwiązania, jak obecnie, ze wzglę­
du na większą niż dziś ilość hoteli
w Krakowie oraz przygotowanie
kwater dla paru tysięcy osób w do­
mach prywatnych. Do napływu gości-
w dużej mierze przyczyniła się przy­
znana przez Ministerstwo Komuni­
kacji 50-procentowa zniżka przy
przejazdach kolejowych dla posia­
daczy kart uczestnictwa.

Bardzo bogato przedstawiał się we

wspomnianym okresie plan wydaw­
nictw, który obejmował różnego ro­
dzaju przewodniki, plany Krakowa,
pocztówki okolicznościowe oraz al­
bumy zarówno z tekstem polskim, 1

Projektowane przez 8»t. Wyspiań skiego wnętrze świetlicy (do arty­
kułu dr G. Groegera pt. „Cr kochani Kraków...)

jak i obcojęzycznym (przeznaczone
dla cudzoziemców).

Należy stwierdzić, że tak przed
wojną, jak i po okupacji, nie zdoła­
no ustalić istotnego elementu „Dni‘‘
np. serii widowisk, które na festi­
walach urządzanych za granicą sta­
nowią główną ich atrakcję.

Stałą bolączką powojennych „Dni
Krakowa" — wznowionych w 1947 r.

jest brak odpowiednich funduszów
na ich organizację. Bardzo trudnym
do rozwiązania stał się również pro­
blem zakwaterowania i wyżywienia
przybyłych gości . Nie ułatwia pracy
organizatorom niechęć pewnych in­
stytucji do włączania się w program
Festiwalu; np. teatry w okresie
„Dni*' nie występowały z odpowied­
nim repertuarem.

Mimo wszystko mieszkańcy Kra­
kowa rokrocznie oczekują rozpo­
częcia ,,Dni" swego miasta, choćby
ze względu na imprezy o charakte­
rze tradycyjno-historycznym, jak
„Lajkonik" czy „Wianki", Krakowia­
nie również pragną, aby „Dni" stały
się udaną imprezą budzącą zadowo­
lenie tak gości, jak gospodarzy —

organizatorów krakowskich festi­
wali. (T. S-ski)

GAZETA KRAKOWSKA

Dr Gustaw Groeger

„O kocham Kraków...”
Stanisław Wyspiański urodził się

15 stycznia 18C9 r. w Krakowie w

domu przy ul. Krupniczej, dz\, jjszy
numer 26. Dom ten był domem ro­
dzinnym matki Wyspiań-kiego Marii
z Rogowskich Wyspiańskiej, która
wyszła za mąż za Franciszka Wy­
spiańskiego, rzeźbiarza w Krakowie.

Wkrótce po urodzeniu się Stani­
sława Wyspiańskiego rodzice jego
opuścili mieszkanie przy ul. Krupni­
czej i zamieszkali przy ul. Kanoni­
czej w tzw. domu Długosza. Dom
ten z widokiem na Wawel znajdował
się w centrum ówczesnych starych
zabytkowych domów kanoników Ka­
tedry na Wawelu. Mały Wyspiański
jako chłopak biega codziennie prawie
z rówieśnikami na harce i zabawy
na Wawel i zżywa się od dzieciń­
stwa z wrażeniami historii ■Zamku
Królewskiego i Katedry, i ich trady­
cjami historycznymi.

Wyspiański już jako wybitny ar-

tysta-plastyk oraz poeta dramatycz­
ny, dał wyraz wspomnieniom swoim
z tych czasów swego dzieciństwa w

wierszu:
„U stóp Wawelu miał ojciec pracownię
wielką izbę białą- wysklepioną,
żyjącą figur zmarłych wielkim tłumem;
tam chłopiec mały chodziłem, co czułem,
to później w kształty mej sztuki zakułem”.

Po śmierci swej matki, kiedy Wy­
spiański miał około 10 lat, wycho­
wywał się i mieszkał u swej ciotki
Stankiewiczowej w różnych punk­
tach starego Krakowa. Ale zawsze

wracał w czasie spacerów po Kra­
kowie na ulicę Kanonicza i pod Wa­
wel. Tam zawsze go coś ciągnęło:
atmosfera Wielkiej Historii i dziecię­
ce przeżycia.

Wyspiański był z Krakowem i Wa­
welem silnie uczuciowo związany.
Kochał ten swój stary Kraków, tu

żył i tworzył całe swoje krótkie, bo
żył tylko 38 lat, ale bogate twórczo
życie.

Kraków—miasto „żywych kamieni",
miasto wielu starych gotyckich ko­
ściołów, miasto mówiących o sobie
starych zabytkowych domów, miasto
Wawelu, tego polskiego „Akropolu",
miasto Plant, Błoń i Kopca Kościusz­
ki, ten Kraków i jego Wawel-Ak’o-
pol niezmiernie pociągał ku sobie
Wyspiańskiego i wprost czarował go
swym urokiem.

Wyspiański już jako dojrzały ar­
tysta mieszkał na Placu Mariackim
i tam miał swą pracownię malarską,
tuż obok kościoła św. Barbary i Ko­
ścioła Mariackiego. W tym mieszka­
niu na Placu Mariackim zaczął pisać
„Wesele", które dokończył po swym
ślubie w nowym mieszkaniu przy ul.
Krowoderskiej nr 74.

Pamiętne są słowa Wyspiańskiego
oddające dobitnie jego umiłowanie
Krakowa:

„O kocham Kraków — bo nie od kamieni

przykrośclm doznał — lecz od żywych
ludzi...”

Kraków i jego atmosfera zabytko-
wo-artystyczna, jego ludzie, jego in­
teligencja i artyści (Matejko) wy­
warli niezatarte wrażenie na urny-
słowość artystyczną, na duszę Wy­
spiańskiego. To wszystko kształto­
wało go jako człowieka i artystę.

Reszty dokonał pobyt przeszło
trzyletni w Paryżu, w tym centrum

gallickiej kultury i sztuki. Ale pobyt
w Paryżu nie zdołał zatrzeć wrodzo­
nych pierwiastków ściśle polskich,
krakowskich i wpływów krakow-
kiego mistrza Matejki na Wyspiań­
skiego.

Dlatego też, kiedy z początkiem
roku 1897 szereg malarzy nod prze­
wodem Jana Stanisławskiego posta­
nowiło założyć towarzystwo arty­
stów (malarzy i rzeźbiarzy) pod
nazwą „Sztuka". — Wyspiański
zaraz przystępuje do tego two­
rzącego się towarzystwa „Sztu­
ka" i staje się. obok Stanisławskie­
go, jego założycielem i najczynniej-
szym członkiem.

Kiedy zaś Towarzystwo Przyja­
ciół Sztuk Pięknych w Krakowie,
jako najstarsze towarzystwo arty­
stów na podzielonych wówczas za­
borami ziemiach Polski, urządza w

r. 1904 swą tzw. jubileuszową wysta­
wę 50-lecia swego istnienia, oraz

przydziela w swym nowym gmachu
na Placu Szczepańskim, członkom
„Sztuki" osobną sa’ę na wystawienie
ich prac — wtedy Wyspiański posta­
nawia ozdobić tę salę w sposób zu­

pełnie swoisty i oryginalny, jakc
stałą salę wystaw „Sztuki".

Tak to powstaje stworzona przez
niego i nazwana po raz pierwszy
przez niego sala „Świetlica" przj
krakowskim Towarzystwie Przyja­
ciół Sztuk Pięknych.

Od tego to czasu nazwa „świetli­
cy" zaczyna być powszechnie używa­
ną na oznaczenie specjalnej sali po­
święconej sztuce i kulturze ducho­
wej.

I dlatego właśnie Kraków, to jego
rodzinne miasto, wdzięczne mu za je­
go miłość Krakowa, czci go obecnie w

50-lecie Jego śmierci nie tylko jako
wielkiego artystę, plastyka i malarza,
jako wielkiego wizionera-poetę dra­
matycznego, ale głównie jako gorą­
cego Polaka, patriotę, kochającego
Polskę i wieszczącego jej zmartwych­
wstanie, jej niepodległość i jej wy­
zwolenie z niewoli rozbiorów.

Wielkie, wieszcze słowa rzucone

przez Wyspiańskiego w jego drama­
tach, słowa:

„Polska to wielka rzecz".
„Chłop potęgą jest i basta!"
„Więzy rwij“

stały się potocznymi, a więc naj­
większy szacunek budzącymi zawo­
łaniami i powiedzeniami.

Uroczystości uczczenia Wyspiań­
skiego rozpoczęły się otwarciem od
połowy maja do 24 czerwca przez
Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych przy Placu Szczepańskim wy­
stawy obrazów pt. „Stanisław Wy­
spiański i jego współcześni".

Wystawa ta, bardzo ciekawa i u-

rządzona z wielkim pietyzmem di a

Wyspiańskiego pokazuj? zrekonstru­
owaną tzw. „Świetlicę" Wyspiańskie­
go, stworzoną przez artystę w roku
1904 w bocznej salce w budynku
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych w Krakowie.

Kraków

acca»

zaprasza do siebie La Pirę
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„Florencja polska*
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, ...... . v

chiefie una visita di La Pira

Pod tym tytułem zamieszczony został na czołowym miejscu
największego dziennika florenckiego „Giornale del Mattino”

z 4 bm. artykuł poświęcony niedawnym uroczystościom kra­
kowskim z okazji 700-lecia lokacji naszego miasta. Burmistrz

Florencji, La Pira, jest znaną postacią polityczną nie tylko
Włoch, ale i Europy jako wybitny działacz na polu zbliżenia

pokojowego między narodami.

Pamiętamy, że w depeszy nadesłanej do przewodniczącego
Rady Naród, m. Krakowa — burmistrz La Pira nazwał Kraków

(podobnie jak Florencję) „latarnią morską promieniejącą
pięknem i cywilizacją”, Pisząc o wymianie depesz pomiędzy
Krakowem a Florencją dziennik włoski zauważa: ,,Kraków
jest miastem, które nie przypadkowo nazywane jest , Flo

rencją polską”. W samej swojej strukturze architektonicznej,

w której kulminują katedra 1 Zamek Królewski na Wawelu,
kościoły średniowieczne oraz pałace z okresu Odrodzenia,

przywodzi na pamięć te same istotne wartości współżycia
ludzkiego, na których zbudowana jest Florencja. Katedra

florencka i Palazzo Della Signoria — mówi La Pira — to dwa

bieguny, wokół których płynie życie poprzez klasztory i ba­
zyliki, sklepy rzemieślnicze 1 fabryki, ośrodki kultury i mi.

łosierdzia, laboratoria doświadczalne nauki 1 techniki”. Kra.

ków — w opinii włoskiej gazety — dał cenny i znamienny
przykład jak bardzo realnie odczuwa się dziś potrzebę wy.

miany, wspólnoty i więzi w stosunkach międzynarodowych. A

na tym — kończy dziennik — wbrew krakaniom pesymistów
zasadza się postęp, pokój i braterstwo ludzkie.

Autoportret St. Wyspiańskiego z

Sala ta została przez Wyspiań­
skiego ozdobiona malowanym wed­
le jego projektu fryzem, drewnianą
boazerią oraz drewnianymi odrzwia­
mi ze srebrnymi gwiazdami w stylu
góralskich sprzączek oraz kotarami
w kolorze popielato-srebrnym, po­
siadającymi delikatne hafty w stylu
góralsko-ludowym. Podłoga tej sali
była zaścielona srebrno-popielatym
dywanem,, na którym ustawiono trzy
ciężkie drewniane fotele, tzw. „sie­
dziska".

Zrekonstruowana dziś wiernie ca­
łość tej świetlicy robi bardzo miłe
wrażenie, a wobec umieszczenia tam

najbardziej intymnych obrazów Wy­
spiańskiego, jego autoportretu i por­
tretu z żoną oraz sławnych i zna-

żoną (pastel, 1904 r.).

nych pejzaży z widokiem Błoń t

Kopca Kościuszki, daje ona żywe
wspomnienie Wyspiańskiego.

Niestety Towarzystwo Przyjaciół
Sztuk Pięknych z braku pieniędzy
nie mogło zrealizować w pełni swe­
go planu, by z wystawą Wyspiań­
skiego i jego współczesnych, z re-

konstrukcją „Świetlicy" połączyć u-

mieszczenie brązowego popiersia
Wyspiańskiego na frontonie PałacU
Sztuki na Placu Szczepańskim.

Pełną, wyczerpującą wystawy
twórczości Wyspiańskiego planuje U.

rządzić Muzeum Narodowe w Kra­
kowie w listopadzie br. jako w mie­
siącu śmierci Wyspiańskiego w swym
nowym, odrestaurowanym gmachu
Muzeum przy Alei Mickiewicza.

Gr yósef
instytut Historii Sztuki Uniwersytetu Jagiellońskiego

Wędrówka przez wieki

ków gotycki. Ukończono wtedy — trzecią
z kolei — katedrę na Wawelu (1363) prze­
budowano i rozbudowano zamek królewski
i liczne kościoły ze słynną świątynią ma­
riacką na czele. Na Rynku Głównym sta­
nął ratusz z wyniosłą wieżą, siedziba
i symbol rady miejskiej oraz Sukiennice,
symbol bogatego kupiectwa. Na południe
od Krakowa powstało w roku 1335 miasto
Kazimierz, którego ozdobą do dziś dnia są
wspaniałe bazyliki gotyckie z drugiej po­
łowy XIV wieku, to jest Bożego Ciała
i Sw. Katarzyny. Gmachy te są przykłada­
mi tzw. krakowskiej szkoły architekto­
nicznej.

Obok architektury i w łączności z nią rozwi­
ja się rzeźba oraz malarstwo i witrażownlc-

two. Mówią o tym zachowane dekoracje kate.

dry 1 kościoła Mariackiego, gdzie rzeźby prezbi­
terium oraz witraże z XIV wieku należą do naj­
cenniejszych zespołów tego' rodzaju nie tylko
w Polsce. Katedrę uświetniły baldachimowe gro­
bowce królewskie Władysława Łokietka 1 Kazi­
mierza Wielkiego (zm. 1370), a w XV w. Włady-
sława Jagiełły, będący zwiastunem renesanso­
wych prądów w sztuce. Rozwija się też malar­
stwo, a wpływy wlosltle 1 francuskie krzyżują
się w tym czasie w Krakowie za pośrednictwem
Śląska i Czech.

Nie tylko w zakresie sztuki Kraków wy­
twarza własną tradycję i oddziałuje
na wielkie tereny, osiągając poziom

europejski w końcu XV wieku. W ciągu
tego stulecia miasto staje się prawdziwą
stolicą kulturalną i naukową całej Polski,
a to daiętai zełożomemu w noku 1364 przez
Kazimierza Wielkiego i odnowionemu przez
Jadwigę Jagiełłę (1400) uniwersytetowi,

lżycie i znaczenie kulturalne Krakowa, a

ttakże całej Polski jest odtąd nierozdzielnie
zw iązane z tą pierwszą w kraju wyższą
uczelnią. Uniwersytet stał się chlubą Kra-
kowtą ; polski przyciągając rzesze studen­
tów z- krajów sąsiednich. Odegrał ważną
rolę w? szerzeniu. kultury polskiej na Ślą­
sku. Rektorzy i profesorowie biorą żywy
udział w ruchu umysłowym Europy. Do­
niosłą rolę , odegrali w pracach soborowych
(Piza 14C9, Konstancja 1414, Bazylea 1433
i nast.), będą>c konsekwentnymi rzecznika­
mi konsyliarj rZmu i innych postępowych
idei i teorii o stosunkach między państwa­
mi i narodami, .jak również co do reformy
kościoła. (Eliasz ł- Wąwolnicy, Paweł Włod­
kowic, Mikołaj L asocki, Tomasz Strżępiń-
Syki, Jakub z Para dyża). Uniwersytet od­
grywał niepośledni.ą rolę w życiu politycz­
nym państwa, dostarczając mu polityków
i dyplomatów. (Jan Dąbrówka, Marcin z

Żurawicy, Marcin By lica, Sędziwój z Cze-
chła, Wojciech z Brudi :ewa, Jan z Oświęci­
mia, Michał z Bastrzyk\ęWa, Jakub z Szad­
ka). Najświetniejszym w.-ychowankiem aka­
demii jest Mikołaj Kope rnik. Rozwój uni­
wersytetu trwa do dwud zieslych lat XVI
stulecia. Starodawny gr.pach Collegium
Maius z pięknym gotycki m krużgankiem
i wspaniałą aulą renesanso wą, to Panteon
sławy i historii Uniwersy tetu Jagielloń­
skiego.

W takich warunkach dosz,;0 też szybko
do rozwoju twórczości literackie) Zapo­
wiedzi jej tkwią w utworach hagiograficz-
nych XIII ; XIV w. oraz roczm.ćfcairśtwi.e. W
XV wieku pod wpływem humanizmu krze­

wi się na dworze królewskim i na uniwer­
sytecie sztuka pisania listów i mów oraz

satyra i panegiryki. Całą tą powoli rosną­
cą literaturę w języku łacińskim wieńczy
działalność Jana Długosza, kanonika kra-

Dom Matejki w Krakowie pos'ada boga­
te zbiory strojów, broni i innych przed­
miotów zabytkowych, gromadzonych przez
mistrza. ,

kowskiego i wychowawcy synów królew­
skich, autora pomnikowej „Historii Pol­
ski" i „Księgi uposażeń i diecezji krakow­
skiej". Dzieła te są wyrazem wprawdzie

ideologii średniowiecznej, lecz nowator­
skie w zastosowaniu metody gromadzenia
źródeł historycznych.

Wielkie zasługi położono w Krakowie także na

polu rozwoju drukarstwa i prasy. Z Krakowa

poszły w świat pierwsze polskie książki, naj­
pierw pisane w języku łacińskim, a potem już
w polskim. Do zasłużonych drukarzy należą Ka­
sper Hochfelder, Swiatopełk Fioł, Jan Haller,
Ungler, Hieronim Wietor, Maciej SzarfenDerg
i inni.

W raz z pomyślnością gospodarczą i po­
lityczną Kraków osiąga w XVI w.

szczyt świetności rozwoju kuiltumalne.
go i wchodzi w tzw. „złoty wiek". Jako ko­
lebka humanizmu i renesansu polskiego
Kraków jest też jego głównym ośrodkiem.
Akademia krakowska przeżyła krótki
szczyt rozwoju i dość nagle zaczęła upadać,
natomiast dwory: królewski oraz biskupi
i magnackie, jak również siedziby patry-
cjatu miejskiego stały się ośrodkami roz­
kwitu nowej kultury. Dzięki bogactwu, po­
kojowi, wysokiej atmosferze duchowej
i tradycji Kraków stał się największym
i najważniejszym w Polsce siedliskiem
uczonych, artystów i pisarzy. Dwory bisku­
pów krakowskich Samuela Maciejowskie­
go, Andrzeja Zebrzydowskiego i Filipa
Padniewskiego, stały się prawdziwymi
„salonami literackimi" Polski.

Dwór królewski górujący nad tymi ośrodkami

stał się szkołą życia politycznego, towarzyskie,
go i umysłowego. Zygmunt Stary otaczał opieką
historyków, M. Miechowitę, J. Decjusza 1 B.

Wapowskiego. Za Zygmunta Augusta przewinęli
się przez komnaty pałacu wawelskiego w cha­
rakterze sekretarzy królewskich najwybitniejsi
pisarze złotego wieku: Górnicki, Nidecki, Trzy,
ciecki, Jan i Piotr Kochanowscy, historyk i dy­
plomata Kromer i inni.

W pierwszym dziesięcioleciu XVI wiektl
liczono na uniwersytecie 3315 studentów,
w tym 1717 studentów zagranicznych. Na-:
gły spadek następuje od roku 1525, a to
na skutelk reformacji i powstawania unii-i
wersytetów w środkowej Europie. Co gor«!
sza, uniwersytet nasz zaczyna tracić kon-
takt z ośrodkami zagranicznymi, a także
przestaje być jedynym centrum nauko­
wym w kraju, gdyż w tym stuleciu po-'
wstaje akademia Lubrańskiego w Pozna­
niu, uniwersytet jezuicki w Wilnie (1578)
i akademia w Zamościu (1594). Upada rola
i znaczenie profesorów, którzy nie pełnią
już funkcji politycznych i dyplomatycz-.
nych. S^achta woli wyjeżdżać na studia
za granicę. Maleją podstawy materialne
uczelni, która staje się plebejską. Przesta­
rzały program scholastyczny panuje odtąd
aż do XVIII w.

iek XVI był okresem wielkiego rozd
woju sztuk plastycznych w Krakowie,
rozwoju renesansu, który za sprawą

Zygmunta I dostaje się do Polskii. W nowym
stylu wykonano wspaniałą niszę nagrobka
króla Jana Olbrachta w katedrze (1505)
oraz przebudowano pałac wawelski (1506—
1537), który otrzymał słynny podwórzec ar­
kadowy. Ponadto Zygmunt I wznosi przy
katedrze słynną kaplicę-mauzoleum rodowe
według projektu florentczyka Bartłomieja
Berecciego (1517—1532). Prócz niego dzia­
łają inni wybitni artyści włoscy, jak Frań',
ciszek Florentczyk, 'właściwy twórca re­
nesansu w Krakowie, Jan Padovano, Jan
Cini i inni, a obok nich Benedykt Sando-
mierzanin, Jan Michałowicz, Santi Guccl
itd. W architekturze i rzeźbie panuje
orientacja włoska, w zakresie malarstwa
i przemysłu artystycznego niemiecka. Silne
zwłaszcza były związki z Norymbergą
(Plans Kulmbach, Jerzy Pencz, Hans Diirer,

(Dokończenie na str. 6)
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Czesław Kopiasz

Idziemy,
proszę wycieczki!,,.

Jak pragnę szczęścia w ,,L'.
niku", widzę, że szanowni przyjez­
dni czyli goście ze świata zabitego
deskami sierotkę Marysie zagubioną
w lesie odgrywają. Co proszę?,.. Po.
ratować w potrzebie? Owszem, mo­
gą a nawet muszą. Jest się gospoda,
rzem, czy nie? A więc proszę wy­
cieczki anawan czyli zaczynamy. To
co państwo widzą teraz na własne
oczy to dworzec kolejowy, history­
czna stodoła z czasów niejakiego
króla Ćwieczka... Co obywatel po­
wiada? Ze nie zabytek? W kwestii
formalnej zmuszony jestem pana,

panie przyjezdny zapylać po pierw­
sze — kto tu kogo oprowadza? a P°
drugie — skąd pan wie? Za młody
pan na to! Ale wróćmy do rzeczy.

te budowle wiele forsy łożymy,
żeby ją w historycznym stanie z cza.

sów Franciszka Józefa zachować.
Były wprawdzie gadki, żeby cały in.
teres kolejowy gdzie indziej pr~e-

flancować, ale sie konserwatorium

miejskie nie zgodziło. Wiadomo,
Kraków musi mieć dworzec w odpo­
wiednim fasonie, może cokolwiek
niewygodny, ale trudno, historia...

Idziemy dalej. Starodawna legen.
da powiada, że w tym miejscu, gdzie
obecnie wycieczka ma przyjemność
trawki, kwiatki i inne drzewka o-

glądać — mury obronne stały, z któ.
rych starodawni krakowianie czym
mogli rzucali na tak zwaną nawa­
le, albo inaczej mówiąc Tatarów. Je­
żeli o mnie chodzi to uważam to —

przepraszam za dwuznacznik — za

historyczną lipę. Kto by tu u nas

tyle gruzu wywiózł i jeszcze ogró­
dek w tym miejscu założył, jeżeli
do dziś dnia hitlerowskie pamiątki
na domach i ulicach figurują? Chy­
ba, że wtedy rady narodowej nie

było, w co wszakże wątpię.
A teraz proszę damską i młodzie­

żową część wycieczki do zajęcia sie

ptaszkami, kwiatkami, czy też w o.

góle nastrojowym obrazkiem, jaki
przed nami figuruje, a ja przez ten

czas obywatelom w wieku poboro­
wym i starszym parę uwag na temat

krakowskiego życia nocnego rzucę.
Chwali sie, prosz-panów, Paryż,
chwali Londyn i chwalą sie w ogóle
inne miasteczka z tak zwanego dzi­
kiego zachodu tym, że u nich życie
— przepraszam — świadome bez ża­
dnego obciachu na ulicy sie odby­
wa. Ze jeden z drugim amanto fa­
cetkę swoją zamiast pod depache za

biodro chwyta i w ten deseń w bia­
ły dzień prowadzi, że jakieś tam

striptisy... Te, przedpoborowy, nie

podsłuchuj co starsi gadają, lepiej
skocz se lizak kupić, my tu jeszcze
chwilkę postoimy. O czym to mówi­
łem? Aha, że striptisy czyli rozbie.
ranki, Śmiech pusty, proszę wycie­
czki, człowieka zbiera gdy to słyszy.
Gdzie tam im do nas? Fachowców
swoich by mogli tu do nas na prze­
szkolenie przysyłać, o czym zresztą
każdy z obywateli dziś wieczorem
przekonać sie może, jeżeli silne ner­
wy, zbędną forsę i zapasowe ubra­
nie posiada. Bo u nas jak striptisa
zrobią, to palto, marynarka i inne

szczegóły konfekcji nóżek dostają i

wieją. Ale za to przeżycie na sto

dwa. Idziemy.
Zwyczajem każdej wycieczki jest,

że musowo, jakąś pamiątkę do ro­
dzinnej mieściny zataszczyć musi.
Kupują więc laski góralskie, wido­
czki samotnej limby nad Morskim
Okiem, herb miasta Katowic czy in­
ne. Osobiście nie radze. Jeżeli oby­

watele trochę czasu posiadają, to le­
piej w którym ogonku stanąć i ka­
wałek kiełbasy czy też kostkę ma­
sła kupić. To dopiero będzie pamiąt­
ka z Krakowa. I rzadka!

To co szanowni wycieczkowicze
przed sobą widzą, to starodawna bu.
dowla, która — wstyd sie przyznać
— kuchenną nazwę posiada. Dlacze­
go ją Rondlem przezwali przyznam
sie nie wiem. Może w chwilach gdy
Tatarzy mieli urlop stołówka <sie tu

znajdowała? Może... Ale apropos za­
bytków. Każde miasto chciałoby ich

jak najwięcej posiadać, żeby swą

Wagę historyczną powiększyć. Na

przykład nasza ukochana stolica

przez damską zazdrość także podo­
bny rondel sobie wyszykowała, mó­
wiąc Krakowowi: „Ńie będziesz u

mnie lepszy!" Można i tak, ale to

na mój rozum trochę drogi sposób.
My tu w Krakowie — o czym cała
Polska już wie — jesteśmy oszczęd­
niejsi. Nawet nas niektórzy centu-

siami za to nazywają. Nieważne. Za
to u nas mądrzy ludzie na pomysł
praktyczny wpadli: grosza nie wy­
dając całe miasto w starożytną osa­
dę zamienić. I patrzcie państwo ja­
kie wyniki. Po dwunastu latach już
zlekka mieścinę z czasów Piasta i

Rzepichy przypominamy. Deszcz,
wiatr i temu podobne sił-y niebie­
skie za nas pracują. A my nic, tylko
patrzymy. Praktyczne, nie?

Szanowna wycieczka ma wyjąt­
kowe szczęście, że trafiła na mnie,
a nie na takiego przewodnika, co by
ją po wszystkich, jak to mówią poe­
ci — krakowskich żywych kamie­
niach ciągnął. Bokiem by wam, dro­
dzy goście, te kamienie zaczęły wy­
chodzić, cholerne bąble na podesz­
wach wyskakiwać, a w głowach
wieki kołomyjkę tańczyć. Ze mną
inaczej. Kamienie owszem wam po-
każe, ale takie, na których można
sobie zęby powybijać, albo takie,
których w ogóle nie ma i na tych
„drogich nieobecnych" taksówki so­
bie resory wybijają. To ciekawsze,
no nie? Sto pociech i cały cyrk, jak
sie człowiek patrzy.

A teraz warto nadmienić słów kil­
ka na temat naszej zabytkowej ko­
munikacji, o kórą ojcowie naszego
miasta jak mogą sie starają, aby nie

wyskoczyła przypadkiem z fasonu i
nie zamerykanizowała sie. Ze wsty­
du chyba by nam przyszło pod zie­
mie sie zapaść. Dlatego mało u nas

autobusów, dlatego trajlusiów nie
uświadczysz, dlatego nareszcie sta­
tecznym, dostojnym, a nawet kara.
waniarskim krokiem zasuwają po
ulicach same antykwaryczne sztu­
ki tramwajowe, białe kruki, że
tak powiem. Widoczek, jak to mó­
wią, w deseczka.

Każda wycieczka lubi sie czasem

pożywić, prawda? Dlaczego to mó­
wię w chwili, gdy stoimy nad Wi­
słą? właśnie dlatego. Jak nas uczy
historia w tej oto dziurze czyli tak
zwanej Smoczej Jamie zamieszkiwał
smok. Bardzo sie starodawne krako­
wiaki męczyły, żeby go wykarmić.
Z jednej strony wprawdzie atrakcje
turystyczną stanowił, ale z drugiej
kłopotliwy był stołownik, bo gryma-
śny. A to dzieweczka, którą mu

podano we własnym sosie była za

brzydka, a to baran za łykowaty.
Więc ówczesna rada narodowa, któ­
rej przewodniczącym był ob. Krak

(Dokończenie ze str. 5)
P. Flotner). Mecenat królewski był wszech­
ogarniający i oddziałujący na sztukę ca­
łego kraju. W ślad za królem szli magnaci
duchowni i świeccy (Piotr Tomicki, Szydło-
wieccy) oraz bogaci mieszczanie (Bonero-
wie, Decjusz). Kamienice przybierają wy­
gląd pałacowy, otrzymują zwieńczenia w

formie attyk oraz arkadowe krużganki.
Przeniesienie rezydencji królewskiej do War­

szawy w roku 1609 odbija się ujemnie na życiu
Krakowa, który nękany częstymi zarazami za­
czyna podupadać. Cios decydujący zadaje mia­
stu pierwsza okupacja szwedzka w latach 1655—57.

Mimo to Kraków jest Jeszcze ciągle najwięk­
szym miastem w Polsce 1 Jej stolicą koronacyj­
ną. Ożywia się przy końcu stulecia XVII, ozda­
biając się nowymi budowlami, spośród któryclt
na czołowe miejsce wysuwa się barokowa ba­
zylika św. Anny, ozdobiona świetnymi stluka-

ml Baltazara Fontany, ucznia wielkiego Bernl.

niego z Rzymu.

Ponowny upadek przynosi miastu druga
okupacja szwedzka w roku 1702, która
przyniosła wielki nożar zamku królewskie­
go na Wawelu. Od tego czasu datuje się
ruina Krakowa, z której na dobre zaczął
się podnosić dopiero w drugiej połowie
XIX stulecia. Nieznaczne polepszenie stanu
miasta zaznaczyło się w czasach Augusta
III. Miasto wtedy ozdobiło się kilku ko­
ściołami w stylu późnobarokowym. Działa
■wtedy architekt Franciszek Placidi rodem
z Rzymu, malarce Szymon Czechowicz
i Tadeusz Konicz, wykształceni w Rzymie;
silne są związki artystyczne z Czechami,
Morawami i Śląskiem.

Miasto zamiera w siódmym dziesięcio­
leciu 'I wieku, by potem podnieść się
na król., za rządów Stanisława Augusta.
Głównym osiągnięciem jego panowania
dla F-"kowa jest reforma uniwersytetu,
przeprowadzona przez Hugona Kołłątaja

Rys. Maja Berezowska

(,,§Sóuka(()

Kokotka krakowska z Linii A-B
...Korono z gwiazd miliona,
O Jakże cudną tyś —

Jedyna to korona,
Jaką widziałam dziś.

b

Grodzie nasz,
Grodzie mar,

Jakiż masz

W sobie czar!

Piękności twojej nigdy dość,
Choć nieszczególny z ciebie gość...

Amerykańskie ciuchy: Współcze­
sny regionalny strój krakowia­

nek. Kupuje się na tandecie lub w

komisie.

n rama: Floriańska, w odróżnieniu
TT od wszystkich innych, nie jest za­
mykana o godz. 23.00. Inne b. są —

i trzeba za ich otwarcie płacić tzw.

szperę. Toteż, jeżeli szepniesz ok.
godz. 20.30 w teatrze „brama!“ —

zmusisz w ten sposób wszystkich do
gromadnego opuszczenia sali przed
zakończeniem ostatniego aktu.

fennik: Przedmiot pokryty tekstem
tak drobnym i umieszczony w ta­

kim miejscu w krakowskich skle­
pach, zakładach fryzjerskich itp., że

praktycznie jest niedostępny dla
klienta.

Tlelikatesy: Dziwny sklep, w któ-
”rym towary powszechnego spoży­

cia „awansują społecznie'*, a w któ­
rym prawdziwych delikatesów trze­
ba raczej szukać ze świeczką.
Pmu: Był taki ptak w „Zwierzyń-
T^cu", ale zaszkodził mu klimat kra­

kowski.

Iorencja polska: Kraków. Skute-
rów mniej, niż w tej włoskiej. Są

też inne różnice, ale nieistotne.

Poły i inteligentny: Wg Boya —

każdy krakowianin. Ostatnio w

tej proporcji coś się popsuło. A mo­
że była to prorocza aluzja do strip-
teasowych praktyk, tych dobrowol­
nych i przymusowych?

TTejnał: Odzywa się co godzinę Ce-
TT-lem h. jest budzenie krakowian.
Działa nie przerywając snu!

Imprezy artystyczne: Bywają dobre
i nieudane. Raczej tego drugiego

rodzaju.

Tamy: Są dwie. Smocza J. istnieje
“ do dziś dnia, bo nigdy nie wyma­
gała remontu. A z Michalikową J. —

wręcz przeciwnie.
JZIient: Zło konieczne. Gdyby nie
TT-on, można by cały towar „puścić
na lewo". A tak, to trzeba mu cza­
sem coś sprzedać.
T ajkonik: 1. Postać, która w za-

*J mierzchłej przeszłości występowa­
ła raz do roku. Obecnie coraz częś­
ciej. Za kilka lat — w myśl praw
postępu geometrycznego — będą co­
dziennie przeciągały ulicami Krako­
wa całe pochody (patrz Pochody) Laj­
koników. 2. Gra liczbowa, przy po­
mocy której rozwiążemy wszystkie
trudności Krakowa.

Mieszkanie: 1.' Przeważnie to, co

było kiedyś; obecnie są tu biura.
Realizacja procesu odwrotnego, zda­
niem niektórych, niemożliwa, w myśl
opinii innych — godna wysiłku. 2.
M. nowe: rzecz trudniejsza do zdo­
bycia, niż „piątka" w „Lajkoniku".
l\Toce Krakowa: Przedzielają po-
1* szczególne „Dni". Bardziej atrak­
cyjne, lecz ryzykowne.

be
cadło
kfakowskip

Opera: Jeden z wielu cudów Kra­
skowa, tylko że prawdziwy. Nie

istnieje, ale daje regularne spek­
takle.

Danika ogonkowa: Rodzaju typo-
1 wej dla krakowian epidemii, któ­
rej okresowo ulegają. Objawy: na

przemian — gorączkowe bieganie po
sklepach i odrętwienie w kolejkach.
P. o. trwa aż do wypełnienia miesz­
kania po sufit mydłem, zapałkami,
świecami lub np. sznurówkami.

pochody: W każdą niedzielę przy-
T pada tzw. Dzień poświęcony Nad­
zwyczaj Ważnemu Problemowi. W

związku z tym krakowskie dzieci
szkolne wszystkie wolne chwile (a
także częściowo — nie wolne) w ty­
godniu poprzedzającym dany Dzień

poświęcają na przygotowanie mase­
czek, transparencików, kukiełek i
inakietek, potrzebnych do wystąpie­
nia w p., który obowiązkowo z or­
kiestrą dętą na czele przeciąga przez
ul. Basztową. Ostatnio, oprócz p.
miejskich, organizuje się p. dziel­
nicom e.

|| eszta-i To, czego się nie wydaje.

Smok: Pożerał tylko dziewice, mi­
mo to niy zdechł z głodu — trze­

ba go było zlikwidować przy pomo­
cy siarki i wędy z Wisły. Dziś wy­
starczyłaby san.ta woda.

Telewizja: Niech mają Katowice,
Warszawa, Poznań, Wrocław i Pa­

canów — my, krakowianie, kochamy
się w fotoplastikonie.

Ulice: W przekonaniu' większości
krakowian służą do chodzenia.

Niestety, samochody i tramwaje ja­
koś nie chcą przyzwyczaić się do

jeżdżenia po chodnikach.

W arszawa: Stolica — młodsza sio-
■* strzyca. Oddała „Damę z łasicz­

ką", ale dwóch automatycznych
śmieciarek „Renault" (które kilka
lat temu poszły „do przeglądu tech-

'

nicznego”, — nie.

Zabytki: Prawie wszystko, a szcze­
gólnie tramwaje, nawierzchnie u-

lic i chodników oraz większość tak­
sówek.

ST. ZAWADZKI

Epokowy plan
czyli

komasacja zabytków

postanowiła oddać go na stołówkę
do KZG. Dyrektorem tego interesu

był dawny szewc, niejaki Skuba.
Ten jak przyrządził nowemu stołow-
nikowi szaszłyk barani, tak smok nie

wytrzymał, nie poczekał na deser

czyli kompot, tylko do Wisły pobiegł
i zaczął wodę żłopać. Trudno już
dziś stwierdzić co mu bardziej za­
szkodziło — szaszłyk czy woda. W

każdym razie zdechł. Moje osobiste
zdanie o tym historycznym zdarze­
niu jest takie, że smok musiał być
słabego zdrowia. Dlaczego, pan pyta?
No przecie my dzisiaj jemy w KZG,
pijemy wodę i jakoś żyjemy. Dlate­
go drodzy goście, jeżeli macie ocho­
tę coś przetrącić to idźcie bez obawy
do KZG. Już teraz podobno nie ma­
ją szewców za dyrektorów.

Niedługo sie już, proszę turystów,
pożegnamy. Tylko jeszcze oglądnie­
my sobie nielichą chałupinke, w któ­
rej siedzą właśnie ci mądrzy ludzie

z rady narodowej, o których wspo­
minałem na początku. Oni staraja się,
żeby przypadkiem Kraków w Nową
Hutę sie nie zamienił, żeby ktoś —

broń Boże starego domu na ja­
sno ze szlaczkiem nie odnowił, żeby
wszystko było średniowiecznie, a

nie jak prosto od igły. I trzeba bez­
stronnie, bez lipy przyznać, że te
ich starania dają rezultaty. Widzie­
liśmy, no nie? Niewąskie!

Do zobaczenia więc na następnych
„Dniach Krakowa". Idźcie teraz dro.

dzy rodacy coś przetrącić do gastro­
nomu. Tylko na wszelki wypadek
ńie zamawiajcie szaszłyka. Po co

kusić licho?

w latach 1778—1781, który utworzył nowe

katedry, instytuty i laboratoria, powołał
wybitnych uczonych, jak Jana Śniadeckie­
go i zmienił program nauczania. W sztuce

tego czasu zaznacza się styl neoklasyczny,
a zwłaszcza działalność architektów Naxa
i Sierakowskiego, który jest czołową po­
stacią krakowskiego Oświecenia.

Około roku 1800 wraz z upadkiem Rzeczypospo­
litej Kraków przeżywa ponowny okres upadku
ożywiając się za Księstwa Warszawskiego (1809—
1814). Epikiem tych czasów Jest malarz Michał

Stachowicz. Zarazem zaczyna się ruch na polu
literatury (W. Reklewskl, A. Brodziński, A. Gó­
recki) i nauki (S. Bandtke).

Po roku 1815, tj. od utworzenia wolnego mia-

(ta, Kraków zaczyna się podnosić gospodarczo
1 kulturalnie, choć nie dorównuje Warszawie,
Poznaniowi lub Wilnu. W okresie tym zaznacza

się rozwój czasopiśmiennictwa (K. Majeranow-
skl) oraz literatury, tak klasycystycznej (J. P-

Woronicz, F. Wężyk), Jak 1 romantycznej (F.
Żygllński, Gustaw Ehrenberg, twórca hymnu
„Gdy naród do boju”, E. Wasilewski). Na polu
nauki zaznaczają się M. Wiśniewski (autor
pierwszej historii literatury polskiej), J. Kre-

mer (filozof-esteta), K. Z. Helcel (prawo). W r.

1817 założono Towarzystwo Naukowe. Wzrasta

zainteresowanie przeszłością 1 zabytkami, zgo­
dnie z tendencjami epoki romantycznej. Szcze­
gólne zasługi położył tu Ambroży Grabowski

i Józef Łepkowski. Rozwija się także kolekcjo­
nerstwo oraz konserwacja zabytków. Niemniej
w tym czasie miasto utraciło na skutek fałszy­
wych idei i trudnej sytuacji ekonomicznej sze­
reg cennych budowli przeszłości, jak mury

obronne, ratusz, średniowieczne kościoły i inne.

atastrofa polityczna 1846 r., której wy­
nikiem jest zabór Krakowa przez Au­
strię, centralizacja i germanizacja

przynoszą nowy okres upadku miasta, które
na domiar złego zniszczone zostało w roku
1850 wielkim pożarem i staje się zamknię­

Brodacze krakowscy

tą fortecą (1856). Popada też w powszechną
apatię. Nieliczne jednostki pracują twór­
czo na polu naukowym (Mecherzyński,
Helcel), Założono Towarzystwo Przyjaciół
Sztuk Pięknych (1854). Paiweł Popiel zosta-

je w roku 1856 pierwszym konserwatorem
zabytków Krakowa.

Nowy okres rozwoju miasta zaczyna się
w r. 1866, kiedy uzyskuje ono szeroki sa­
morząd. Temae Kraików staje się ośrod-
k’etm odrodzenia kultury polskiej i du­
chową stolicą porozbćorowej Polski. Sku­
pia w swych murach najznakomitsze auto­
rytety naukowe i stanowi ośrodek nie­
zmiernie bujnego życia artystycznego.
Miasto zaczęło się porządkować i eu-

roipeizowiać. Zawdzięcza to szeregowi
wybitnych prezydentów, jak Józef Dietel,
Mikołaj Zyblikiewdcz i Juliusz Leo. Dietel
i Zyblikiewicz zwrócili silną uwagę na za­
gadnienia kultury, zainicjowali i zrealizo­
wali odbudowę Sukiennic; za ich czasów
powstały w Krakowie nowe placówki kul­
turalne i naukowe. Kraków w tym czasie
stał się miastem muzeów. Najstarszym
z nich był Gabinet Archeologiczny przy
Uniwersytecie Jagiellońskim (1866). Potem
powstało Muzeum Techniczno-Przemysło-
we (1868), Muzeum Czartoryskich o trady­
cji i metryce jak najlepszej, bo puławskiej
(1876), Muzeum Narodowe (1878), które po­
większyło się o zbiory Czapskich, Barącza,
Jasieńskiego i zbiory Matejki. W XX wie­
ku założono Muzeum Etnograficzne (1910).

Odradza się i polonizuje stary uniwer­
sytet, który wkrótce staje się słynną u-

czelnią nie tylko w kraju, lecz i za granicą.
Z uniwersytetem związana jest Bibliote­

ka Jagiellońska, zreorganizowana dzięki J.
Muczkowskiemu, W. Wisłockiemu, a prze­
de wszystkim Karolowi Estreicherowi, sta­
jąc się nieoficjalną biblioteką narodową
Polski. Obok uniwersytetu rozpoczyna swą

Rys. Szymon Kobyliński

chlubną działalność Akademia Umiejętno­
ści, założona w roku 1873, stając się na­
czelną organizacją naukową polską i re­
prezentantką niauiki polskiej za granicą.
Zgromadziła poważne zbiory rękopisó’
oraz biblioteczne i muzealne zbiory.
organizowano również archiwa krake“
skie, z których na pierwszy plan wy'JW“
ło się archiwum akt diawnych 5'un^~
Krakowa, najzasobniejsze i najkrnl®iSI“a
niejsze w Polsce (z księgami miejrTMPlet7
roku 1300) i ziemskie. Klml od

Na polu literatury Kraków zd
ślednie miejsce dzięki Adamc0}3^ meno­
wi oraz Sewerowi i M. Balu
nakże ustępuje pierwszeńst"c''lfmu' 4ed'
w której działa Prus, Sień'/3 Warszawie,
nicka, Gomulicki i inni, ^jewicz, Konop-
zaczyna się odwrót od pcOko}? roku 189U
sło zainteresowanie nazytywlzrnu. Wzro-
belgijską, francuską, (nowszą literaturą
nawską. Hasło „sztuka osyisM ,\,.ska,, y-
wa Kraków. Momen sztuki zdoby-
się założenie czasopistem ?wrotnyiP s^a 0
ła słynna „Młoda Pma ”^yd\e, ■P°wsta’

wodniczył Stanis! °lska‘, której ,Prz®-
Tetmajer, L. Hyde*TM Przybyszewski; K.
ków staje się lite* * St. Wyspiański. Kra-

Podobnle staje s rack4 stolic!* kra^u-

W pierwszej poło- C w dziedzinie malarstwa,
że się poszczycić Ac XIX stulecia Kraków mo.

polskim, tj. Pio nazwiskami o walorze ogólno-
dzialalnóść tegora Michałowskiego. Jednakże

plero w drugie artysty jest odosobniona. Do.

zdobywa przodl połowie XIX wieku Kraków

tutaj Jan Matu14ce miejsce w Polsce. Tworzy
1 zmianie Szk^ko> a Potem P° reorganlzach
docierają do »>y Sztuk Pięknych na Akademię
W roku 1891 Krakowa nowe prądy zachodnie,
które skupi, założono Towarzystwo „Sztuka”,
imię haseł k° najwybitniejszych artystów w

narodowej s,ultu czystej i niezależnej, a także

wicz, Wyspż^uki- Sa *° Stanisławski, Pankle-

lańskl, Mehoffer, Sichulski, Frycz,

Był czas —. jakże niedawno — gdy
wierzyłem w to, że znam swe ro­
dzinne miasto. Wiara ta, która po­
zwalała mi lekkomyślnie i prawie
bez namysłu informować wszystkich
błądzących po naszym szacownym
grodzie,, która automatycznie kiero-
wała wszystkimi moimi krokami, na­
leży do bezpowrotnej — jak się zda-
je — przeszłości. Utraciłem ją, dzię­
ki warszawskiemu Państwowemu
Przedsiębiorstwu Wydawnictw Kar­
tograficznych, za co wdzięczność
moja ścigać i prześladować je bę­
dzie do grobowej chyba deski. Dzię­
ki niemu, od dziś nie będę już wpro­
wadzał w błąd znajdujących się u

kresu sil wycieczek, nie będę za-

dufkowato polegał na swej rzekomej
nieomylności, nie będę tkwił ślima­
czo w skorupie dawnych błędów
przesłaniającej mi fantastyczne
wprost przemiany i przeobrażenia
naszego „całej Polski miasta naj­
sławniejszego".

Dokumentem, który ujawnił mi
moje — już nie braki, ale wprost
katastrofalne zacofanie, jest wyda­
ny ostatnio przez PPWK „Plan mia­
sta Krakowa". Dokument ten, co

najmniej równie ważny, jak akt
lokacyjny Bolesława Wstydliwego,

stanowić będzie w dziejach naszego
grodu kamień milowy, o którym po­
tomność z nabożeństwem i czcią
najwyższą wspominać będzie. Moje
pierwsze z nim spotkanie było moc­
no szokujące. Posłuchajcie.

Pod pomnikiem Mickiewicza sta­
ła wycieczka. Lubię te

lubię podsłuchiwać te przeróżne
„ochy" i „achy" nad

widoczki,

urokami,
wdziękami i pięknościami Krakowa.

Przystanąłem. Przewodnik (także
nietutejszy) trzymając przy piersi roz­
wianą płachtę planu miasta mówił:

— A
Właśnie

Grupa
bożnym
góry nosami, wreszcie ktoś zapytał:

— Dokąd teraz idziemy?
— Do skarbnicy kultury, do Bi­

blioteki Jagiellońskiej...
Tu przerwał, zerknął w plan i do­

dał:
— Na ulicę Podwale.
I poszli.
A ja stałem nie wiedząc, czy wzp .

rem ob. Lotowej zamienić się w(^’p ■
najlepszej wielickiej warz/IJs '

:

pójść za mmz, czy tezjopalrzyi się
'

w pian rokujący^nieslychane fP_ i
welac e. Ze % i du na upai Wybra- .

łem to °Mnie.

k;^Pnie jestem innym człowie- '

f.m — czuję się, jak świeżo impor-
.owany mieszkaniec głuchej prowin-

to, proszę koleżeństwa, to

Mickiewicz...
stała przez chwilę w na-

skupieniu z zadartymi do

cji. Nie sypiam nocami, uczę się
mojego rodzinnego miasta, staram

się wbić sobie w mózgownicę nowe

usytuowanie wielu zabytkoicych o-

biektów. Zaznaczam z naciskiem —

usytuowanie dokonane dla wygody
turystów i wycieczkowiczów. Służę
przykładami.

Dawniej nieszczęśliwi przyjezdni
musieli kilometrami gonić od zabyt­
ku do zabytku, tracić siły i czas, w

bólu i męce zdobywać wiedzę o Kra­
kowie. A dziś? Komfort, luksus, wy­
goda czyli komasacja. Np. do wspom­
nianej już Biblioteki Jagiellońskiej
nie trzeba drałować na Al. Mickie­
wicza, wystarczy spacerkiem pójść
na ul. Podwale, gdzie, prócz tego,
jest na miejscu bar mleczny. Ul.
Zwierzyniecka — dotychczasowy ko­
pciuszek wśród innych dostojnych
ulic, otrzymała drogą rekompensaty
aż trzy zabytki: klasztor Norberta­
nek (XII w.), kościół św. Małgorza­
ty (XVII w.) i kościół św. Salwato­
ra (XII w.). O wiele bliżej śródmie­
ścia, bo na ul. Stradom przesunięto
kościół Bożego Ciała (XIV w.), Skał­
kę ustawiono „pod nosem" Wawelu,
na ul. Bernardyńskiej. I tak dalej,
i tak dalej. Aż włosy stają dęba, gdy
pomyśli się, do czego dochodzi dzi­
siejsza technjka i troska o turysty­
kę.

Nowe, „planowe" - oblicze Krako­
wa pokazuje cenne (10 zł sztuka) wy­
dawnictwo PPWK w formie — że
się tak wyrażę — przyszłościowej.
Jest to Kraków, w którym wpraw­
dzie w charakterze remanentów po­
zostawiono dworce, ale za to ska­
sowano wszystkie linie i mosty ko­
lejowe. Po co nam to, prawda? Szko­
da „miejsca na ziemi", gdy czeka nas

tak świetlana , lotniczo-autożyrowa
przyszłość...

Podchodząc z pietyzmem do zabyt­
ków i troszcząc się o turystów wy­
dawcy po macoszemu potraktowali
Nową Hutę. Trudno im się ostatecz­
nie dziwić — tam nie ma jeszcze
niczego do przestawiania, a to, że
ludzie dalej będą szukali algebraicz­
nych ulic i osiedli? Trudne Może
kiedyś, przy następnym ranie...

Niewątpliwie obecy zawiera o

wiele więcej rewtacji, aniżeli zdo­
łałem w.Jm felietonie zanotować.

Resz^ pozostawiam Wam, o Czytel­
nicy Użytkownicy planu. Zabawa
świetrna i Pou-Z',j°"a- 1 radzę jedno:
śpies
dzie
cgz.),
„nie
osiąg
rzadk

Ty1
I
I

------

i Użytkownicy planu. Zabawa

.zcie się z kunnern, bo wpraw-
nakład jest „nie wąski" (40.200
ale rzecz „delikatesowa" czyli

‘

z tej ziemi". Napewno wkrótce
jńie cenę Mauriziusa czy innej
fzości filatelistycznej.

m proroctwem kończę.
ZEZ

'Malczewski, Wyczółkowski, Axentowlcz,
,ass, Ruszczyć. Rozwija się wspaniale malar-

Jtwo pejzażowe oraz portretowe.

Wielką rolę kulturalną odegrał Kraków
w zakresie teatru. Na europejski poziom
dźwignął go St. Koźmian. Najświetniejszy
poziom osiągnął za dyrekcji T. Pawlikow­
skiego (1893—1899) oraz J. Kotarbińskiego
i L. Solskiego., którzy wprowadzili naj-

Dziedziniec domu przy ul. Kanoniczej
21 zdobią piękne arkady z XVI w.

nowszy repertuar zachodni oraz twórczość czyznle<
Młodej Polski (Przybyszewski, Wyspiański.

'

J Kisielev7ckt Żuławski, T. Rittner, W.

Perzyński A- Nowaczyński, L. Rydel, K.
Rostworov/ski)- Kraków był kolebką re­
formy tea^ru Polskiego i głównym ośrod­
kiem jego rozwoju. W dziedzinie muzyki
na specjał11^ uwagę zasługuje twórczość
St Żeieńs^ie£°' Warto z naciskiem pod­
kreślić że calX ten wspaniały rozwój do-
kicmał sie ramach niewielkiego, biednego
miasta*bez żadnej pomocy administracyjnej,
urzędowej’ że iest Procesem samorzutnym.

Rok 193® PrzyniósJ nagłe zdławienie ży­
cia miasta’ które pogrążyło się w krwawej
nocy oku?30^ niemieckiej. Zdawało się,
że Krakór otrzymał cios zabójczy. Zam­
knięto dz:alaIność wszystkich instytucji
naukowych z Uniwersytetem Jagiellońskim
i Akademii Umiejętności na czele oraz in­
stytucji i związków kulturalnych. Zginęły
setki wybitnych uczonych, artystów i orga­
nizatorów życia umysłowego oraz arty­
sty oznego R°2iP'0częło s.ę nisziczeinfe i gra-
b:eż diorot11*3 materaailnago w aalęresiie kul_
tury sIZ1CzegÓLnym prześłiadowamoim dio-
tkniięto srną w Krakowie awangamdę le-

WRokąi94® przyniósł ratunek i wyzwole­
nie Krah)W odżył i w pierwszym okresie
niepodległo! sta* ośrodkiem organiza­
cji odrad?ania życia kulturalnego powo­
jennego |ak° jedyne nie zniszczone wiel­
kie miast? w Polsce-

Dziś pat:ząc zarówno na dramatyczny 1 kry-
tyczny olres nainowszy> iak 1 na bogate
i zmienne dzieJe ostatniego 700-lecia historii

Krakowa /“winniśmy ocenić niezwykły jak ua

nasze stoslnkl fakt skuPienia w murach tego
miasta ' ziawisk pierwszorzędnej doniosłości,
tylu twórczych wysiłków i idei oraz nlepospo*
litych pos-f10*- Totez w toilr jubileuszu możemy
stwierdzić, Kraków dobrze zasłużył się Oj-

I. LEPJARęZYK


